
Z Morza 
Północnego
W dniu 21 lipca załoga kutra 

„Gdy 184", której przewodzi szy 
per Hubert KONKOL,, realizując 
zobowiązania lipcowe zameldo­
wała o wykonaniu miesięcznego 
planu połowów. W tym dniu 
przeładowano na „Morską Wo­
lę“ 240 beczek ryby.

Uzyskany sukces załoga za­
wdzięcza w dużym stopniu sie­
ci otrzymanej w prezencie od ry­
baków z NRD, którzy niedawno 
gościli na Wybrzeżu.

BAK
r

Przodująca  
sieciarka „D alm oru“

Elżbieta KUJAW A ma 18 
lat. Wesoła, zawsze roze­
śmiana — od wielu miesię­
cy jest przodownicą pracy w 
sieciarni dalmorowskiej. WT 
ostatnim kwartale wykonała 
ona 258,5 proc, normy, u- 
trzymująe w dalszym ciągu 
przodownictwo. Koleżanka 
Kujawa jest czynną zetem- 
pówką. Chętnie bierze udział 
w pracy społecznej, a je j 
serdeczne podejście do to­
warzyszek pracy wytworzy­
ło wokół niej atmosferę 
przyjaźni i  zaufania.
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Biologiczna ocena połowów bałtyckich 
w I półroczu br. i perspektywy w II półroczu

Morze Bałtyckie, a zwłaszcza 
Głębia Gdańska — ta „kopalnia“ 
dorsza w 1 półroczu — zmieniła 
swój charakter. Niespotykanej 
dotychczas mocy huragany, po­
trafiły wymieszać wody Głębi 
Gdańskiej aż do dna. W wyniku 
tego zmniejszyło się zasolenie w 
najniższych warstwach tego ob­
szaru, oraz została wprowadzona 
tam znaczna ilość tlenu. Jak na 
te zmiany zareagował dorsz? 
Według dotychczasowych obser­
wacji dorsz powinien był wów­
czas skupić się w najgłębszym 
miejscu Głębi Gdańskiej na tar­
ło, tym  razem jednak to nie na­
stąpiło. Tarło miało się już wów 
czas ku końcowi. Wprawdzie 
przez kilka dni były połowy dor 
sza n.i Kuli I, ale pobyt 
dorsza w tej misie nie trwał dłu 
żej niż na każdym innym łowis­
ku stoi owym. Dorsz w bieżącym 
roku był w okresie tarła bardzo 
ruchliwy.

Już pierwszy miesiąc połowów 
— styczeń wykazał, że zmaso­
wanie dorsza na naszych łowis­
kach nie jest tak obfite jak w ro­
ku ubiegłym. I tak konsekwent­
nie w każdym miesiącu global­
ny od!' w był niższy niż w roku 
1952. "Najwyższa masa została 
odłowiona w marcu. W kwietniu 
obserwujemy spadek, który w 
maju staje się gwałtowny, po­
dobnie ja' lok temu. Ani w jed­
nym miesiącu odłów nie osiągnął 
wielkoś-i z roku 1952. Ogólnie w 
I półroczu z' wiono około 30°/o 
dorsza mniej niż w roku ubieg­
łym.

Co było tego przyczyną? Nie 
można bowiem powiedzieć, że w 
roku bieżącym flotylla rybacka 
pracowała gorzej niż rok temu.

Jedynie „Dalmor“ mniej łowił 
na Bałtyku. Przedsiębiorstwa 
kutrowe pracowały nie gorzej niż 
w roku 1952, a jednak efekty 
pracy były mniejsze. Czy można 
było odłowić dorsza w tych ilo­
ściach, co w roku 1952? Na to 
pytanie możemy śmiało odpowie 
dzieć — nie, jakkolwiek można 
było zmniejszyć różnicę między 
rokiem zeszłym, a bieżącym. Wy 
kona,, planu nie było można, po­
nieważ jak już wspomniałem, 
ławice dorsza były mniejsze, bar 
dzo ruchliwe i szeroko rozproszo 
ne. Tarło dorsza, w związku z du 
żym zasoleniem, oraz poszerze­
niem się rejonów o wysokim, ko 
niecznvm do tarta dorsza zaso­
leniu odbywało się na dużym ob­
szarze. Niemniej popełniono sze­
reg błędów, które jeszcze bar­
dziej pogłębiły kryzys.

Jednym z takich błędów byi 
brak wywiadu operatywnego, 
zwłaszcza z baz zachodnich. „Ko 
rab" odkrył w tym roku „złotą

żyłę“ eksploatując Rynnę Stup­
ską, niKt jednak nie wykorzysta! 
tego odkrycia w takim stopniu 
jak należało. Inne bazy zachod­
nie, a zwłaszcza „Barka“ , trzy­
mały się kurczowo swoich ło­
wisk mało wydajnych. Specjalnie 
wyraźnie zaznaczyło się to w 
marcu, kiedy gwałtownie zmie­
niająca się pogoda nie sprzyja­
ła dalszym wyjazdom. Przykład 
statku badawczego „Michał Sie­
dlecki“ , który z końcem marca 
robił wywiad operatywny na Glę 
bi Bornholmskiej, wskazał na 
znaczenie, wywiadu operatywne­
go dla wykonania planu poło­
wów. Tak więc bazy nie wyko­
rzystały na Wybrzeżu zachod­
nim w marcu i kwietniu wszyst­
kich możliwości połowowych a 
a na wschodnim możliwości, ja ­
kie dawała Rynna Słupska.

Tu trzeba zaznaczyć, że Ra­
da Serwisowa w Gdyni kładła 
za mały nacisk na połowy na 
Rynnie Słupskiej. Rada Serwiso 
wa w Gdyni zwracała uwagę na 
łowiska Kiajpedzkie, gdzie po­
winien byi dorsz po tarle przejść 
na żerowanie. I tak w rzeczywi­
stości było, a wydajność tych 
łowisk nie ustępowała wydajno­
ści Rynny Słupskiej. Rynna Siup 
ska jednak mogła być eksploato 
wana i przez ku-try mniejsze, tak- 
państwowe, spółdzielcze, jak i 
indywidualne, bo jest tu bliżej 
i łatwiejszy powrót lub schronie 
nie w razie sztormu. Tu tkwi 
błąd w niewykorzystaniu Rynny 
Stupskiej przez wschodnie bazy.

W poważniejszym stopniu niż 
zwykle i zupełnie niespodzianie 
wystąpił w znacznych ilościach 
w I półroczu śledź i szprot. Te 
obfite poiowy pozwoliły wykonać 
plan połowów tych gatunków z 
nadwyżką, jednak nie wyrównało 
to deficytu dorszowego. To po­
prawienie się stada śledzia i 
szprota w Bałtyku, również na­
leży wiązać z przemieszaniem 
naszych wód z wodami Monza 
Północnego, tylko, że gra rolę tu 
nieco inny aspekt. Mianowicie 
wskutek wlewu przydennego wy­
dobyte zostały na powierzchnię 
stare wody Bałtyku zawierające 
substancje odżywcze, które były 
podstawą bujnego rozwoju plan­
ktonu roślinnego — pokarmu 
larw śledzia i szprota oraz plan­
ktonu zwierzęcego — pokarmu 
śledzia,i szprota starszego.

Po przeanalizowaniu I półro­
cza narzuca się pytanie jaki bę­
dzie przebieg połowów w II pół­
roczu? Widzimy jasno, że na dor 
sza nie mamy co bardzo liczyć. 
Poiowy jego w Ii półroczu ni­
gdy nie były wysokie (wahały 
się około 2000 ton miesięcznie), 
a obecnie będą niższe, z pewną 
możliwością zwyżki z końcem ro­
ku. Łowiska, które tu mogą 
wchodzić w rachubę, to włokowe 
na Rynnie Słupskiej i kiajpedz­
kie, oraz hakowe. Te ostatnie mo 
gą być zmienne. W miesiącach

ciepłych, dalej od brzegu na srłęb 
szych kamieniskach, po oziębie­
niu się zaś wody — jesienią, na 
łowiskach przybrzeżnych.

Drugim gatunkiem, który w 
tym roku poważnie pomoże w 
wykonaniu planu II półrocza 
jest śledź. Ilość ryb tego gatun­
ku w rejonach przez nas eksplo­
atowanych jest w tym roku 
znaczna. Siedź już odegrał'w 
bieżącym roku poważną rolę w 

(Dokończenie na str. 3)

Z początkiem czerwca praca 
oświatowo - propagandowa w 
PPiUR „Barka“ w Kołobrzegu, 
dotychczas zaniedbana, znacznie 
się ożywiła. Wydano m. in. 
kilka starannie i pomysłowo 
opracowanych gazetek gablot- 
kowych i świetlicowych, w 
których zamieszczono kilka 
dziesiąt artykułów problemo­
wych i satyrycznych oraz aktu­
alnych fraszek wierszem i pro­
zą, dotyczących życia bazy (Bar 
ki i Belony), ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień, zwią 
zanych bezpośrednio z wykony­
waniem planów połowowych i 
produkcyjnych. Radiowęzeł za­
kładowy nadaje wszystkie te ar­
tykuły przez mikrofon na bazę i 
do mieszkań rybackich.

W dniu i czerwca zwycięzca 
w realizacji majowego planu po­

łowów, miody, szyper kutra „Koi 
28“ , Kazimierz MARKOWICZ, 
opowiedział przed mikrofonem, 
w jaki sposób wykonał plan ma­
jowy w 148,1 proc.

W dniu 7 czerwca radiowęzeł 
bazy nadał obszerny artykuł pro­
blemowy o przyczynach i skut­
kach niewykonywania dotychcza­
sowych planów miesięcznych, 
sowych planów miesięcznych.

W dniu 8 czerwca rozpoczęto 
również systematyczne wykazy­
wanie na tablicach współzawod­
nictwa najlepszych i najgorszych 
pracowników morskich i lądo­
wych. Tablice te, umieszczone w 
miejscach publicznych, budzą 
duże zainteresowanie wszystkich 
rybaków i lądowców.

S. K.

Rozejm w Korei został podpisany

Komunikat delegacji
koreańsko  - ch iń sk ie j

PEKIN  (PAP) D e legac ja  
koreańsko - chińska, która bra­
ła udział w rokowaniach rozej- 
mowych w Panmundżonie, ogło­
siła dnia 27 bm. komunikat 
następującej treści:

Porozumienie w sprawie ró­
że j  mu w Korei i tymczasowe 
porozumienie dodatkowe do po­
rozumienia rozejm owego zosta­
ły  formalnie podpisane w Pan­
mundżonie dnia 27 lipca o go­
dzinie 10 rano czasu koreań­
skiego przez generała Nam Ira, 
szefa delegacji koreańsko-chiń- 
skiej i generała W illiama Har- 
risona, szefa delegacji strony 
przeciwnej. Kopie porozumie­
nia w odnośnych językach prze­
kazano oddzielnie do podpisu 
marszałkowi Kim I r  Senowi, 
dowódcy naczelnemu Koreań­
skiej A rm iii Ludowej i gene­
rałowi Peng- Teh-huai’owi, do­
wódcy chińskich ochotników lu­
dowych, oraz generałowi M ar­
kowi Clarkowi, naczelnemu do­
wódcy wojsk NZ.

W myśl porozumienia zawar­
tego między obiema stronami, 
wszystkie siły zbrojne znajdu­
jące się pod kontrolą każdej ze 
stron, włączając w to wszyst­
kie jednostki i personel sił lą­
dowych, morskich i  powietrz­
nych, zaprzestaną całkowicie 
wszelkich działań wojennych 
w 12 godzin po podpisaniu po­
rozumienia przez szefów dele­
gacji obu stron, t j.  27 lipca od 
godziny 10 wieczorem czasu ko­
reańskiego. Wszystkie inne po­
stanowienia porozumienia ro- 
zejmowego oraz załącznik do 
niego, jak również tymczasowe 
porozumienie dodatkowe do po­
rozumienia rozejmowego wejdą, 
bez wyjątku, w życie jedno­
cześnie z zaprzestaniem działań 
wojennych.

Porozumienie rozejmowe za* 
strzegą wyraźnie, że dowódcy 
obu stron muszą podjąć wszel­
kie niezbędne kroki w stosun­
ku do sił zbrojnych, będących 
pod ich dowództwem, by za­
pewnić całkowite poszanowanie 
wszystkich postanowień poro­
zumienia rozejmowego przez 
podległy im personel ich wojsk, 
A rtyku ły i  paragrafy porozu­

mienia ini,ej ulowego pozosta­
wać będą w mocy dopóty, do­
póki nie zostaną wyraźnie u- 
chylone prżez poprawki i  uzu­
pełnienia możliwe wzajemnie 
do przyjęcia, bądź też przez 
postanowienie zawarte w odpo­
wiednim porozumieniu w spra­
wie pokojowego uregulowania 
(problemu koreańskiego) na

szczeblu politycznym między o- 
biema stronami.

Dzięki połączonym wysiłkom 
i niezłomnemu poparciu m iłu­
jących pokój narodów na całym 
świecie, delegacja koreańsko- 
chińska, która brała- udział w 
rokowaniach rozejmowych w 
Korei, wykonała pomyślnie 
swe zadanie.

Sieci z NRD na SKS-ach „Arki“
Zespoły superkutrów „Arki“ , 

których pracą sprawnie kierują
nasi przo 
bert KON

dujący szyprowie Hu- 
KOL, Lech JAKUBÓW 

SKI i Franciszek WABERSKI, 
osiągają dobre wyniki na łowis­
kach Morza Północnego. Przy­
czynia się do tego fakt, że wy-

Usiirawnienie pracy
komórki racjonalizacji

„ D a l m o r u “
Celem omówienia rozwoju ru­

chu racjonalizatorskiego i wyna­
lazczości w zakładzie pracy oraz 
pobudzenia do życia komórki 
racjonalizacji odbyio się w „Dal 
morze“ zebranie, na którym 
przeanalizowano dotychczasowy 
ruch nowatorski w przedsiębior­
stwie.

Jak wykazało sprawozdanie 
kierownika Sekcji Usprawnień 
— ruch racjonalizacji rozwija 
się i zgłaszane pomysły są co­
raz cenniejsze. Cóż jednak z te­
go _  gdy stwierdzono, że część 
pomysłów — jak na przykład: 
podgrzewacz wody, sieci nowe­
go typu; pomysł ulepszenia prze 
iadunku ryby ze statków na 
„Morską Wolę“ , przeładunku ry 
by ze statku na ląd i kilka in­
nych lezą nie załatwione od bar­
dzo długiego czasu. Jasnym jest, 
że takie przeciąganie w nieskoń 
czoność realizacji projektów znie 
chęca racjonalizatorów do skła­
dania dalszych pomysłów. 
Stwierdzono również, że zbyt 
mały nacisk kładzie się na popu 
laryzacię i nagradzanie racjona­
lizatorów. K. G-

dajność tamtych łowisk ostatnio 
znacznie wzrosia.

Jak jednakże wskazują wyni­
ki połowowe, ilość ryby łowionej 
przez poszczególne zespoiy jest 
niejednokrotnie bardzo zróżnico­
wana. I tak np. najwięcej osiąga 
zespól Huberta Konkola, a prze­
cież nie jest on jedynym przodu­
jącym. Doświadczenie wykazało, 
iż przyczyną tak wysokich osiąg 
nięć Konkola jest używana przez 
niego sieć — podarunek ryba­
ków z Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej.

Co prawda inne nasze kutry, 
posiadają nowe sieci wypro­
dukowane w sieciarniach na­
szych państwowych przedsię­
biorstw specjalnie dla jvyprawy 
SKS-ów, jednakże, tak jak na 
Bałtyku zdały one egzamin, tak 
zawodzą na Morzu Północnym.

Kieio» lictwo CZRM, śledząc 
nieustan: ie przebieg wyprawy i 
widząc korzyści jakie rybacy na­
si oumesć mogą przez stosowa­
nie sieci używanych w NRD 
-/wróciir się do władz ry­
bołówstwa NRD z prośbą o 
pomoc w dostarczeniu na 
nasze kutry sieci, używanej 
przez ich rybaków.. W dniu 23 
bm. CZRM otrzymało odpowiedź 
telegraficzną z NRD, w której 
poinformowano go, i i  10 wtoków 
niemieckich zostało wysianych 
na „Morską Wolę“ kutrem „Sas 
241“ dla rozdziału między nasze 
zespoły. .

Nie trzeba wielu słów, by 
stwierdzić, jak cenną pomoc 
otrzymaliśmy tym samym od 
naszych niemieckich przyjaciół. 
Fakty mówią za siebie.
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POTĘŻNIEJĄ S IŁY  POKOJU 
Międzynarodowy ruch pokoju wciąż potężnieje i  rośnie. 

Hasia, wzywające do regulowania w arouze rokowań spor­
nych spraw mięuzynarouowych, do porozumienia, do poko­
jowej współpracy między narodami, podejmuje coraz wię­
cej i więcej ludzi na świecie. Rosną szeregi bojowników 
o pokój.

Nawet wielu niedawnych jeszcze przeciwników tego ru ­
chu przyłącza się do walki o pokój, zaczyna pracować ra­
zem z nami dla odprężenia sytuacji międzynarodowej, dla 
zbliżenia poglądów, dla obalenia przeszkód na drodze do 
porozumienia i pokoju. /

Za awangaruą ruchu pokoju — krajam i obozu socja­
lizmu — idą inne narody, za klasą robotniczą w krajach 
kapitalistycznych idą inne warstwy społeczne. Pokojowa 
wola społeczeństw odnosi bezsporne zwycięstwa. Świadczy
0 tym m. in. wystąpienie Churchilla, który wskazał na po­
trzebę podjęcia rozmów między wielkimi mocarstwami ce­
lem uregulowania spornych spraw. Stanowisko zajęte 
przez Churchilla jest wynikiem nacisku wywieranego przez 
masy ludowe na rządy kapitalistyczne, świadczy ono, iż 
naprzód postępuje izolacja awanturników z Waszyngtonu, 
iż głoszona przez nich „polityka siły”  jest w sposób coraz 
powszechniejszy potępiana nawet w niektórych kołach rzą­
dzących krajów kapitalistycznych.

O KO NFERENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ 
Możliwość odprężenia sytuacji na świecie budzi gwał­

towny niepokój wśród imperialistów, którzy nie cofają się 
przed najperfidniejszymi metodami, aby podważyć wzra­
stającą potęgę międzynarodowego obozu pokoju, a zwłasz- 
cza je j głównej siły — Związku Radzieckiego. O tym 
świadczy sprawa Berii, agenta międzynarodowego kapita­
łu, który snuł plany wskrzeszenia kapitalizmu w Związku 
Radzieckim. O tym świadczą ostatnie wydarzenia w NRD
1 w Korei. O tym właśnie świadczą wyniki konferencji 
waszyngtońskiej przedstawicieli USA, Wielkiej Brytanii 
i  Francji.

Konferencja ta — zwołana rzekomo, jak głosi opubli­
kowany po je j zakończeniu komunikat, w celu wcielenia w 
życie „nadziei... na ustanowienie pokoju, wolności i spra­
wiedliwości”  — miała w istocie zupełnie inny cel. Nie 
o pokój, sprawiedliwość i wolność troszczy się Dulles — 
przedstawiciel USA na tej konferencji i główny autor je j 
uchwał. W artykule wstępnym poświęconym temu zagad­
nieniu „Prawda”  pisze m. in.:

„O czym świadczy sam fakt waszyngtońskiej konferen­
c ji trzech ministrów bez udziału przedstawiciela ZSRR? 
świadczy przede wszystkim o tym, że uczestnicy tej kon­
ferencji nie uznali za stosowne uwzględnić elementarnych 
zasad i zwyczajów międzynarodowych. Jeżeli rządy USA, 
Anglii i Francji rzeczywiście pragną omówić z rządem 
ZSRR te czy inne problemy stosunków międzynarodowych, 
to istnieje po temu naturalna droga, odpowiadająca nor­
malnym zwyczajom międzynarodowym. N ik t nie uzna za 
normalną sytuacji, kiedy konferencją przedstawicieli czte­
rech krajów poprzedza zmowa przedstawicieli trzech 
państw, a nawet próba narzucenia przyszłej czterostronnej 
konferencji zarówno terminu jak  i  porządku dziennego, 
ustalonego bez udziału i poza plecami przedstawiciela jed­
nego z czterech państw.”

„N ie umiłowanie pokoju — stwierdza „Prawda”  — lecz 
obawa przed całkowitym zdemaskowaniem swej polityki, wy­
mierzonej przeciwko współpracy międzynarodowej, zmusiła 
koła rządzące USA, Anglii i Francji do ustępstwa wobec 
żądań mas ludowych, które aprobują i popierają żądanie 
uregulowania nierozwiązanych problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań.

Godząc się na to ustępstwo wobec żądań opinii publicz- 
neJ, dyplomacja amerykańska, popierana przez swych part­
nerów angielskich i francuskich, dołożyła jednak wszel­
kich starań, aby wykorzystać powziętą w Waszyngtonie 
decyzję nie dla rzeczywistego uregulowania żywotnie waż­
nych problemów międzynarodowych, lecz w swych określo­
nych celach, nie mających nic wspólnego ż zadaniami zła­
godzenia napięcia międzynarodowego.”

Stąd właśnie propozycja konferencji waszyngtońskiej 
zwołania konferencji jedynie czterech ministrów spraw za­
granicznych, a nie jak to proponował Churchill „konfe­
rencji na wyższym szczeblu” . Stąd zawężony program roz­
mów, zaproponowany tej przyszłej konferencji — program 
zamierzający ograniczyć ją  wyłącznie do kwestii dotyczą­
cych Austrii i Niemiec. '

Lecz nawet, mówiąc o problemie Niemiec, nie ma kon­
ferencja waszyngtońska na myśli ich zjednoczenia, przy­
spieszenia sprawy utworzenia rządu ogólnoniemieckiego. 
Wręcz przeciwnie. Podobnie jak dotychczas sprowadzają 
przedstawiciele USA, Anglii i Francji sprawę Niemiec 
„do nowych rozmów o wyborach ogólnoniemieckich, byleby 
tylko przewlec rozwiązanie sprawy traktatu  pokojowego 
dla Niemiec i zjednoczenia narodu niemieckiego w jednym 
państwie”  — stwierdza „Prawda” .

Staje się to tym bardziej jasne, jeżeli przyjrzymy się 
sytuacji w Niemczech Zachodnich, gdzie w związku z ma­
jącymi się odbyć we wrześniu wyborami, klika Adenauera, 
wspomagana ze wszech sił przez amerykańskich protekto­
rów, robi wszystko, by złamać wolę narodu niemieckiego, 
dążącego do zjednoczenia, by przyspieszyć odbudowę 
Wehrmachtu, by wskrzesić hitleryzm.

„Konferencja ta — kończy swój artyku ł „Prawda”  — 
świadczy o tym, że obecnie n ik t iuż nie może negować pa­
lącej konieczności rozwiązania nabrzmiałych problemów 
międzynarodowych w drodze rokowań.

Jednocześnie konferencja waszyngtońska i opublikowa­
ny następnie komunikat dowodzą, jak wielkie są jeszcze 
przeszkody, które utrudniają rozwiązanie tych problemów 
w drodze osiągnięcia rzeczywistych porozumień między za­
interesowanymi państwami.

Pokonać te przeszkody, przyczyniając się do rozładowa­
nia napięcia w stosunkach międzynarodowych — takie oto 

^ ^ je s t zadanie” .

Nie widziałem Starego Miasta 
od roku 1946. W pamięci pozo­
stał mi ponury obraz wypalo­
nych zgliszcz, zwałów gruzu po­
rosłych trawą i chwastami, przy 
gniatającej pustki i cmentarnej 
ciszy wymarłej — zdawało się 
wówczas — dzielnicy. Jakże 
szybko i skwapliwie przekreśli­
łem ten obraz jeszcze zanim za­
nurzyłem się w przedziwny tu­
nel odbudowanej całkowicie u li­
cy Piwnej. Uczyniłem to już 
patrząc na z daleka czerwienią­
ce się nową dachówką spiętrzo­
ne dachy nadbudowanych do­
mów; na kwiaty i firanki w ot­
wartych tu i ówdzie oknach; na 
potężny, surowy masyw Katedry 
Sw. Jana przywróconej życiu w. 
jej pierwotnych, najcenniejszych 
kształtach; na krążące ponad fa­
cjatkami kamieniczek stada go­
łębi którym pieczołowita serdecz 
ność ludzka ustawiła nieopodal 
wylotu ul. Piwnej na Plac Zam­
kowy obszerny, icygodny gołęb­
nik. Uczyniłem to patrząc na por 
trety przodujących budowni 
czych Starówki — murarzy, cie­
śli, kamieniarzy,, dekarzy, insta­
latorów — umieszczone obok 
wielkiego napisu na potężnej 
kratownicy z drewnianych desz- 
czułek: BUDUJEMY' TRAKT 
STAREJ WARSZAWY!

Przed kilku dniami — 22 lip- 
ca — w dziewiątą rocznicę Ma­
nifestu Lipcowego budowniczo­
wie Traktu Starej Warszawy, 

.wykonując swe zobowiązania 
oddali mieszkańcom ¡Stolicy 
pierwszą całkowicie ukończoną 
jego część: ulicę Piwną. Zapie­
cek i Rynek Starego Miasta — 
razem 74 całkowicie zrekonstruo 
wane kamieniczki. W drugiej po­
łowie br. wykończonych zosta­
nie dalszych pięćdziesiąt kilka, 
a do końca przyszłego roku — 
pozostałe 193 kamieniczki.

Zadzierani głowę do góry i po­
dziwiam przecudne ' ozdoby ka­
mieniczek, troskliwie odrestauro 
wane płaskorzeźby, delikatne w 
swej barwie i rysunku freski, mi­
sternie wykute w żelazie kraty i 
ozdobniki. Staram się uigwalić 
w pamięci jedyny, niezapomnia­
ny widok: bijące znów serce 
Warszawy — Rynek Starego 
Miasta.

Wszak te mury ucieleśniają 
700 lat historii Warszawy. Tu 
była kolebka naszej Stolicy. Tu 
znajduje swe trwale ślady wie­
lowiekowy dorobek kultury na­
szego narodu, tu na przestrzeni 
wieków skupiały się postępowe 
i rewólucyjne tradycje ludu pol­
skiego. Na Starym Mieście usta­
nowił w roku ¡254 swą siedzibę 
książę Ziemowit Mazowiecki, na 
Starówkę przybył wraz z dwo­
rem w 1596 roku król Zygmunt 
IIT, przenosząc z Krakowa do 
Warszawy stolicę Rzeczypospo- 
litej. Na Piwnej mieszkał nie­
gdyś Stefan Czarniecki, na Sta­
rym Mieście pracował i  zmarł 
postępowy działacz polskiego
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Tu p rz e m a w ia ł D z ie rż y ń s k i
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Oświecenia — Hugo Kołłątaj. 
Na Kanonii tniało swą pierwszą 
siedzibę Towarzystwo Przyja­
ciół Nauk.

W Starym Mieście urodził się, 
pracował i . walczył bohaterski 
szewp Jan Kiliński. Na Starym 
Mieście toczyły się w czasie in­
surekcji Kościuszkowskiej zacię­
ta boje z wojskami carskimi, a 
na Rynku lud warszawski wy­
mierzył sprawiedliwą, karę zdraj 
com narodu z Obozu Targowicy. 
Tu mieszkali Mochnacki i Lele­
wel. Na Starówce odbywały się 
w roku 1830 zebrania Towarzy­
stwa Patriotycznego. Na Ryneu 
Staromiejskim przemawiał w >'0 ■ 
ku 1899 wielki wódz polskiej 
klasy robotniczej — Eeliks Dzier 
żyński. Tu, w latach międzywo­

jennych, proletariat Starówki 
walczył pod sztandarami KPP z 
reżimem sanacyjnym. Na Starym 
Mieście w okresie okupacji hit­
lerowskiej pracowali i ginęli z 
rąk faszystów bojownicy PPR, 
na Starówce walczył i zginął 
sztab warszawski Armii Ludo­
wej. Tu — w marach Starego 
Miasta — w czasie Powstania 
Warszawskiego zginęły tysiące 
mieszkańców Warszawy. To wła­
śnie Stare Miasto — trwały do­
kument naszych dziejów i naszej 
kultury— ze szczególną zacięto­
ścią i okrucieństwem obrócił w 
perzynę okupant hitlerowski...

Stare Miasto. Urocze, cudne 
Stare. Miasto. Niby takie samo 
jak dawniej, a jednak inne — 
stanowczo, stanowczo piękni;j- 
sze. (jotem)

D o m y p rzyo zd a b ia  s ie  fre s k a m i f rzeźbam i

R yn e k  S tarego M ia s ta
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W  gościnie u Słowińców
Relona i m a kre la  —

zapomniane ryb y  w  połowach bałtyckichSamochód jedzie .dobrze bru­
kowaną drogą wśrou szerokich 
pól i ląk, pod którymi często u- 
krywają się bagniska. Lekka 
mgła owiewa widne z dala, żółte 
wydmy, oddzielające jeziora Gar 
dno i Łebsko od morza. Zbliżamy 
się do tego zakątka wojewódz­
twa koszalińskiego, w którym 
zachowały się resztki licznej nie­
gdyś ludności słowińskiej, pra­
wego gospodarza ziemi słup­
skiej. Wielosetletnie rządy prus­
kiego zaborcy doprowadziły do 
wytępienia Słowińców, do wchio 
nięcia wynarodowionej masy 
ch.opów i rybaków przez zwy­
cięskich najeźdźców. Jedynie tu, 
na małym skrawku ziemi, zawar 
tym między obu jeziorami i mo­
rzem, przetrwała garstka rodzin 
rybackich, świadomych słowiań­
skiego pochodzenia, chociaż nie 
władających już słowiańskim 
narzeczem.

Przybyliśmy tu, żeby zoba­
czyć, jak ci ludzie — żywy do­
wód odwiecznej polskości Pomo­
rza Zachodniego — gospodarują 
w nowych warunkach, jak stop­
niowo odzyskują swe oblicze na­
rodowe, jak stają się pełnopraw 
nymi obywatelami Polski Lu­
dowej.

Oto wioska Kluki Smołdziń- 
skie— cel naszej wyprawy. Pierw 
si spotkani przez nas dwaj jej 
mieszkańcy wracają właśnie z 
jeziora łebskiego, niosąc na ra­
mionach sprzęt rybacki. Są to 
Henryk BARNÓW i Franciszek 
NOFFKĘ. Zatrzymujemy się, że­
by porozmawiać z nimi.

— Nasi rybacy — powiada 
Barnów — zatrudnieni są w pań 
stwowym gospodarstwie ryb­
nym w Łebie. To nasze najbliż­
sze miasto.

— To wcale nie jest tak bli­
sko. Przecież Łeba znajduje się 
po drugiej stronie jeziora, a dro­
ga wiedzie hen, okrężną drogą.

Rybacy uśmiechają się.
— Łeba jest nam bliższa, niż 

Smołdzmo — mówi Noffke — bo 
przecież najkrótsza droga pro­
wadzi przeż jezioro, a my je zna 
my jak własną wioskę.

Rzeczywiście, dla słowińskich 
rybaków, od dziecka wychowa­
nych na wodzie, to wielkie przy­
morskie jezioro jest jak druga 
rodzinna wioska. Dzięki temu 
pomimo lat pruskich rządów, po­
mimo zapomnienia własnej sta­
rej mowy, utrzymali to jezioro w 
swoich rękach, zachowali sło­
wiańskie nazwy jego toni, zaka­
marków i przystani.

Mamy tu więc „Kluksche 
Pschieston“ ,/' „Petewitz Pschie- 
ston“ , „Piaskowe“ , „Kouluńko“ , 
„Scheetschka“ , „Wogon“ i wiele 
innych. A przecież to pod zniem 
czoną powłoką „Klukowska przy 
stań“ , „Przystań Petewicza“ , 
„Piaski“ , „Kolanko“ , „Rzeczka“ 
i „Ogon“ . Niektóre nazwy do 
dziś dnia dźwięczą czysto po 
kaszubsku, chociaż odnotowane 
zostały pisownią niemiecką, jak 
na przykład „Puotock“ (Potok), 
czy „Schwardokapa“ (Twarda 
Kępa). Rzeczywiście, jezioro łeb 
skie, z którego Słowińcy odła­
wiają znaczne ilości leszcza, 
sandacza i łososia, zachowało 
swój dawny charakter słowiń­
skiej twierdzy, obronionej przez 
autochtonów z wiosek Kluki, L i­
sia Góra, Izbica, Żarnowskie.

Rozmawialiśmy z wielu doro­
słymi i młodzieżą szkolną. Wszy 
scy już zupełnie dobrze rozumie 
ją po polsku, a większość także 
włada odzyskaną mową. Pomo­
gła im w tym pamięć o ojczy­
stym języku, pamięć, że jeszcze 
dziadkowie, a nierzadko rodzice 
właśnie po kaszubsku rozmawia­
li w domu. W 1884 r. nauczyciel 
w Klukach zapisał w kronice 
szkolnej te słowa:

„Mieszkańcy tutejsi należą do 
ludu słowiańskiego, a mianowi­
cie do Kaszubów i zachowują do 
tego stopnia kaszubski obyczaj, 
że jeszcze dzisiaj, zwłaszcza u 
starszych ludzi, język kaszubski 
jest mową codzienną, a dzieci, 
przychodząc po raz pierwszy do 
szkoły, często nie rozumieją anf 
słowa po niemiecku“ .

Wielką pomocą było też zacho 
wanie w mowie potocznej wielu 
pojedynczych słów kaszubskich,

szczególnie związanych z rybo­
łówstwem, jak riba, jądrze, 
czołn oraz gospodarskich, jak w i­
die, konio, gąsa, kwik (prosiak) 
i inne.

Stary, niepracujący już dziś 
rybak, August KLIK opowiada, 
że jemo ojciec Marcin musiał kie 
dyś zapłacić 6 marek kary za to, 
że nauczyciela w Klukach na­
zwał po kaszubsku „szkolny“ . 
Takimi metodami pruski zaborca 
pozbawiał Słowińców ich rodzin 
nej mowy.

Pełen znaczenia jest inny fakt 
z przeszłości nadłebiańskich 
mieszkańców, utrwalony w na­
zwie pewnego miejsca w okolicy 
jeziora — „Ponn Jide“ . Znajdu­
je się ono przy drodze, wiodącej 
z dworu w Żelazie, ongiś włas­
ności bogatego junkra. Ludzie 
niezbyt chętnie pracowali dla 
niego, po prostu zbywali czas 
pańszczyzny jak się tylko dało. 
Dlatego też na drodze wystawia­
li „wartę“ , która miała ostrzegać 
chłopów, że „pan idzie“ .

Długo w wieczór rozmawia­
liśmy z gościnnymi Słowińcami. 
Z ust POiXEXOW, KIRKOW, 
PROJOW, SZIMANKOW, RU­
CHÓW padają słowa, które obra 
żują przeszłość i dzisiejsze życie 
nadłebiańskich autochtonów. Sta 
ry Kirk resztkami swej mowy po 
rozumiewa! się z wkraczającymi 
żołnierzami radzieckimi, służy! 
im za tłumacza. Ruta KAETS^H, 
młoda kobieta, odznaczyła się 
działalnością na rzecz powrotu 
Słowińców dó narodu polskiego.

Ogromna większość tutejszych 
autochtonów pracą udowodniła, 
że pragnie na zawsze połączyć 
się z Polską, że pragnie w odzy­
skanej ojczyźnie rozpocząć nowe 
życie. Dowodzą tego przede 
wszystkim rybacy słowińscy, któ 
rzy na jeziorze Łeba regularnie, 
systematycznie wykonują olany, 
a swoją znajomością rzemiosła 
chętnie dzielą się z nowymi ko­
legami, przybyłymi z różnych 
stron Polski.

WISŁAW REKOWSKI

Mówiąc o wykonaniu planów 
połowowych, słyszymy przeważ­
nie o połowach dorsza, śledzia, 
płastug, szprota, a znacznie rza 
dziej o łososiu, węgorzu i o in­
nych gatunkach ryb, mimo iż 
znajdują się one w naszych'wo­
dach i to w znacznych ilościach. 
Do takich „zapomnianych“ u nas 
ryb w połowach bałtyckich, ściś­
lej mówiąc łodziowych, należy 
belooa i makrela. Wymienione 
dwa gatunki ryb poławiane są 
przez rybaków z obwodów gdyń 
skiego, władysławowskiego i hel 
skiego — na wodach Zatoki 
Gdańskiej, głównie w jej wschód 
niej części.

Według informacji, jakie otrzy 
maliśmy od rybaków z Pucka, 
jedna łódź jest w .stanie złowić 
do 5 ton belony rocznie. Okres 
zaś najwydajniejszych połowów 
przypada na czerwiec i lipiec. 
Cyfra ta wydaje się nieco wygó 
rowana, ale niestety nikt tego 
zagadnienia prócz rybaków bli­
żej nie zna, i nie może wydać 
miarodajnej opinii. Zresztą 
nie o to chodzi. Gdyby na­
wet jedna łódź. łowiła 2—3 to­
ny belony rocznie, nie zmieni­
łoby to stanu rzeczy, gdyż belona 
nie jest objęta planem ilościo­
wym. Co jest tego przyczyną? 
Z jednej strony brak oficjalnej, 
odpowiedniej ceny na tę rybę. Z 
drugiej zaś pewne uprzedzenie 

'do niej z powodu „zielonego 
mięsa“ .

Istotnie mięso, a w zasadzie 
szkielet ma odcień zielonkawy, 
co nie zmniejsza wcale wartości 
i smaku ryby, zwłaszcza kiedy 
zostanie ona uwędzona. Gdyby 
wędzona belona ukazała się na 
rynku, na pewno klient bardzo 
szybko nabrałby do niej przeko­
nania i nie byłoby kłopotu z jej 
zbytem.

I dlatego PPiUR „Arka“ jak 
i Centrala Rybna winny zainte­
resować się tym zagadnieniem, 
i rozwiązać je w porozumieniu z 
odpowiednimi czynnikami.

Podobna sytuacja jest z ma­
krelą, którą rybacy znad Zatoki 
Puckiej poławiają w sierpniu w 
liości 500 kg na jedną łódź. I tak 
ta smaczna ryba w postaci wę­
dzonej jest bardzo chętnie w i­
dziana przez konsumenta. Tym­
czasem cena, jaką rybacy otrzy­
mują za świeżą makrelę jest zbyt 
niska w porównaniu z ceną ma­
kreli z jednostek dalekomor­
skich, gorszą pod względem świe 
żości.

I w tym wypadku również na­
leży doprowadzić do wyznacze­
nia właściwej dla tej ryby ceny, 
przez co wzrosną jej połowy do­
tychczas tylko przypadkowe.

Zaopatrzyć rybaków
we właściwe haczyki
Wielu rybaków znad Zalewu 

Szczecińskiego narzeka, iż zao­
patrzenie we właściwe haczyki 
do połowów -węgorzy nie jest 
nadal — pomimo wielokrotnego 
omawiania tej sprawy na prze­
strzeni ostatnich lat — należycie 
rozwiązane.

Rybakom z Zalewu Szczeciń­
skiego potrzebne są asortymen­
ty oznakowane nr 2-1536 i nr 
1-1536, tymczasem Morska Cen­
trala Zaopatrzenia stale ma na 
składzie tylko nr 2-1535.

Zaopatrzenie we właściwe ha­
czyki naszych punktów sprzeda­
ży nie powinno — zdaniem ryba 
ków — przedstawiać większych 
trudności, bowiem oba gatunki 
są sprowadzane z jednego źró­
dła.

Haczyki, jakie dostarcza MCZ 
— szczególnie przy zakładaniu 
przynęty ż^wcowej — kaleczą 
ręce. Na te fakty rybacy już wie 
lokrotnie zwracali uwagę.

Ponieważ obecnie nad Zale­
wem Szczecińskim ponownie 
trwa sezon węgorzy, rybacy, jesz 
cze raz apelują o uwzględnienie 
ich uwag.

U. JANKĘ

Ocena p o ło w ó w  na B a łty k u  
w i półroczu br.

M o c n e  o i f t i i w o

(Dokończenie art. z str. 1)
połowach bałtyckich. Zjawi! się 
na Wszystkich naszych łowiskach 
stokowyęh, tak wschodnich jak 
i zachodnich. Łowi się go na 
wschodnich, południowych i za­
chodnich stokach Głębi Gdań­
skiej. Jest w znacznych ilościach 
na Rynnie Słupskiej, oraz połu­
dniowych i wschodnich stokach 
Głębi Bórnholmskich. Nie umie­
my go jednak należycie łowić. 
Do naszych włoków dorszowych, 
czy też śledziowych wchodzi śle 
cizia niewiele. Jedynie modelow­
ej dają „Kutrowi" znaczny od­
iów śledzia i dlatego plan tego 
przedsiębiorstwa tak szybko jest 
obecnie wykonywany i przekra­
czany. Ani „Korab“ , ani „Barka“ 
nie mogą na razie równać się z 
„Kutrem“ . Rybacy nie lubią na 
ogól modelówki, bo to sieć trud­
na w obsłudze, ale w tej chwili 
jedyna, .która może dać znaczne 
potowy. Nie jest jednak rnodo- 
lówka siecią, najlepszą. Nasi 
wspóieksoloatatorzy Bałtyku 
Niemcy, Duńczycy i Szwedzi, o- 
siągają w tym samym czasie wy 
niki co najmniej 106 proc. lep­
sze, a wszystko tukami. Sieć ta 
musi być wprowadzona do na­
szego rybołówstwa jako stale na 
rzędzie połowów. Nie należy rów 
nież zaniechać badań nad wło­
kami pelagicznymi, a nawet ze 
wszech miar trzeba je przyspie­
szyć. Znajduje śię u nas włok 
pelagiczny tvnu radzieckiego, ty­
pu duńskiego, marny i własne 
pomysły. Próby z nimi należy 
przedsiębrać jak najprędzej.

Wed,lug badań MIR, w trze- 
efrn ^kwartale przewiduje się 
ścią/śledzia ze wszystkich stron 
na .nasze łowiska stokowe To 
największe zagęszczenie ławic 
należy jak najlepiej wykorzystać. 
We wrześniu od tych lawie odej­
dzie na tarło śledź rasy jesien­

nej. Jakkolwiek dotychczas wystę 
powal on w nieznacznym procen 
cie, obecnie ilość jego wzrosła i 
na tarliskach może zjawić się 
dość obficie. Tarliska jego są 
mniej znane niż śledzia wiosen­
nego. Do obfitych należały lowis 
ka helskie. Siedź .jesienny nosi 
nazwę śledzia ławicowego, ponie 
waż często odbywa on tarliska 
na ławicach i istnieje przypusz­
czenie, że należą do nich ławice 
Słupska i Środkowa. Ponieważ 
są to tereny kamieniste, należa­
łoby do badań użyć kilkudziesię 
ciu plawnic.

Coraz większą pozycję w polo 
wach bałtyckich zaczyna odgry­
wać szprot. Zanikle przed wojną 
stado, już zaraz po wojnie wy­
kazywało objawy regeneracji i 
zgodnie z przewidywaniami od 
roku 1948 postępuje przemysło­
wa eksploatacja szprota, która z 
każdym rokiem daje lepsze wyni­
ki. Rok bieżący jest znacznie lep 
szy od poorzednich. Na łowis­
kach zachodnich I i  łowisko ko­
łobrzesko - darlowskie powinno 
być obfite. Na wschodzie zdarza 
ją się podejścia szprota aż nie­
mal pod brzegi w okolicy Karwi 
i Półwyspu Helskiego w lipcu i 
październiku, a we wrześniu na 
wodach głębszych. Okres od 
października do końca roku mo­
że obfitować w połowy szprota 
ze znaczną przymieszką niewy­
miarowego śledzika na poludnio 
wych stokach Głębi, Gdańskiej.

Tak więc ujmując ogólnie prze 
widywania połowów na Baityku 
w II półroczu, można powie­
dzieć, że jakkolwiek połowy dor­
sza będą niższe niż w roku 1952, 
połowy śledzia i szprota wzros­
ną. I dlatego można śmiało rzec 
że dla wykonania planów trzeba 
tylko zabezpieczyć rybaków w 
odpowiednie sieci i pomoc wy­
wiadu operatywnego.

Dr W. MAŃKOWSKI

LIPCA, w dniu Święta Od­
rodzenia naszej Ojczyzny i

ł rocznicy uchwalenia Konsiy.u- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, ogłoszony został komuni­
kat Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego o wyko­
naniu narodowego planu gos]K>- 
darczego w I półroczu 1053 roku.

Pian produkcji przemysłowej 
wykonany został w blisko 103°/c. 
W porównaniu z I półroczem 
1052 roku produkcja naszego kra 
ju wzrosła o 16 proc., a wydaj­
ność pracy o około 11 proc.

Poważny sukces odniosło gór­
nictwo, które dato krajowi ponad 
plan około pól miliona ton wę­
gla kan.lennego. Poważnie wzro 
sta produkcja hutnictwa, prze­
mysłu maszynowego i chemicz­
nego. Wartość robót budowlano- 
montażowych wzrosła — w po­
równaniu do I półrocza ub. r. —
0 blisko 20 proc.

W dziedzinie rolnictwa zwięk­
szy] się obszar zasiewu pszenicy 
oraz buraka cukrowego. W 
pierwszym półroczu br. rolnictwo 
otrzymało ćkoło 4 tysiące trak­
torów ( w przeliczeniu na trak­
tory o mocy 15 KM).

Wzrosło również zaopatrzenie 
rynku: w zakresie pieczywa żyt­
niego o 12 proc., mięsa — o 29 
proc., masła — 16 proc., tkanin 
wełnianych — 12 proc., obuwia 
skórzanego — o 7£proc. itp.

Cyfry komunikatu Państwo­
wej Komisji Planowania Gospo­
darczego są suche. Za nimi kry­
je się jednak pełna napięcia wal-, 
ka mas pracujących. Walka o 
umocnienie gospodarcze naszej 
Ojczyzny, walka o stały wzrost 
stopy życiowej mas pracujących. 
W walce tej bierze udział klasa 
robotnicza, pracujące chłopstwo
1 inteligencja Wybrzeża. Biorą w 
niej również udział rybacy i pra 
cownicy rybołówstwa morskiego. 
I aczkolwiek d ug rybaków wo­
bec Ojczyzny jest jeszcze dość 
duży, to jednak przez wydajniej­

szą pracę postarają się go spła­
cić jak najszybciej.

Cyfry komunikatu PKPG wska 
żują, że uczyniliśmy d; lizy krok 
w kierunku zbudowania socjali­
zmu w naszym kraju. Wskazują 
na to, że z każdym miesiącem 
stajemy się silniejsi i bogatsi. 
Ale cyfry te nie ukazują, z jaki­
mi trudnościami walczyliśmy, 
jakie oporj musieliśmy zwalczać 
na naszej drodze. A trudności i 
opory były. Są to trudności wzro 
stu, trudności, które z powodze­
niem pokonujemy, tak, jak łamie 
my opór wroga naszego ustroju
— kułactwa i elementów kapita­
listycznych w mieście.

Ofiarny trud budowniczych 
Polski socjalistycznej — mas 
pracujących w mieście i na wsi
— wskazuje, że naród nasz, zje­
dnoczony more l nie i politycznie, 
czynem dokumentuje swoje po­
parcie dla polityki Partii i Rzą­
du, polityki troski o stałe zaspo­
kojenie materialnych i kultur: I- 
nych potrzeb człowieka pracy na 
drodze rozwoju przemysłu i naj­
wyższej techniki.

Wyrazem tej troski są nasze 
plany gospodarcze, wsnaniały 
Plan 6-letni i Program Wybor­
czy Frontu Narodowego. Reali­
zacja tych planów i programów 
przynosi wciąż nowe sukcesy.

Z radością i uznaniem przy­
jęliśmy oddanie do użytku miesz 
kańców Wybrzeża kolei elektrycz 
nej na odcinku Sopot—Gdynia. 
Wiemy też, że za lat kilka linia 
kolei elektrycznej połączy. 
Pruszcz Gdański z Wejherowem.

Szczególnie radosne były mel­
dunki o oddaniu do użytku w 
dniu święta narodowego — 22 
Lipca — pierwszej części wiel­
kiej elektrowni w Jaworznie II, 
o uruchomieniu widnego pieca 
w hucie im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie, o zakończeniu 
odbudowy Rynku Starego Miasta 
w Warszawie, o oddaniu dia lu­

dzi pracy tysięcy nowych miesz­
kań, urządzeń komunalnych itp.

Przemawiając na uroczystej 
sesji Stołecznej Rady Narodo­
wej w dniu 21 lipca br. Prezes 
Rady Ministrów towarzysz Bie­
rut powiedzia : „Znajdujemy się 
już w drugiej połowie IV roku» 
naszej Sześciolatki i m •'żerny 
śmiało przewidywać, że posta­
wione wielkie zadania rozbudo­
wy naszego przemysłu i rozwoju 
produkcji przemysłowej polskie 
ma»v pracujące wykonują po­
myślnie“ .

W realizacji tych zadań nie 
zabraknie też ofiarnej pracy ry­
baków.

K. J.

Gzy długo jeszcze?
W dniu 29 grudnia ub. r. bry­

gada racjonalizatorska „D “ zgło­
siła opracowanie technologii pro 
dukcji pływaków aluminiowych 
w kraju. Jak wiadomo bowiem, 
dotychczas używane sprowadza­
ne byty z zagranicy, co w skali 
rocznej pochłaniało wiele cen­
nych dewiz.

Akta pomysłu wraz z wnios­
kiem o wypłatę premii członkom 
brygady racjonalizatorskiej, wy­
siano dó CZRM już w dniu 3 lu­
tego br. Od tego czasu jednak 
sprawa „przycichła“ . Naturalnie 
w CZRM, bo pływaki są już w 
eksploatacji, produkcja — można 
powiedzieć — idzie „catą na­
przód“ i tylko racjonalizatorzy 
czują się osamotnieni w swym 
entuziaźmie do robienia uspraw­
nień.

CZRM winien wykazać więcej 
zainteresowania tą sprawą i 
przyspieszyć wypłatę premii — 
co niewątpliwie dodatnio wpły­
nie na wzmożenie chęci do dal­
szego rozwoju pomysłowości pra 
cowniczej.

ZYQ
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Na III  sesji Rady Naukowej 
Morskiego Instytutu Rybackie­
go, poświęconej zagadnieniom 
połowów śledzia na Bałtyku i na 
morzach dalszych, tow. FRU- 
CZEK rzuci! hasto „rytmiczne­
go wykorzystywania zasobów 
rybnych Bałtyku“ .

Hasło to ze wszech stron slusz 
ne stanowi odbicie tworzącego 
się u nas za przykładem radziec 
kiego rybołówstwa nowego akty­
wnego stosunku do zasobów ryb 
nycti zawartych w morzu.

W warunkach naszych odcin­
kiem morza, interesującym bada 
czy jest południowa część Bałty­
ku. Zasobami rybnymi aibo tzw. 
bazą surowcową naszego rybo­
łówstwa są stada dorsza, śle­
dzia, szprota, płastug, łososia, 
węgorza oraz ryb słonawowod- 
nych - półwędrownych jak san­
dacz, leszcz itp.

Podstawę połowów włókowych 
tworzy dorsz (około 85 proc. ich 
całości), śledź (około 10 proc.), 
szprot (do 2 .proc.) i plastugi 
(tylko do 0,5 proc.).

Wszystkie wymienione ryby 
wykazują w ciągu roku wyraźną 
sezonowość. Dla każdej istnieją 
miesiące bardzo wysokmh odło- ’ 
wów; jak również; miesiące bar­
dzo słabych odłowów. Rzecz cha 
rakterystyczna — okresy tych 
zwyżek i obniżek wydajności po

% "odstepe o<y/b±ls

łowów przypadają na określone 
miesiące i mniej więcej powtarza 
ją się regularnie co roku. Na 
wykresie sezonowość tę wyraża 
odpowiedni przebieg krzywej.

Szczytowe połowy włokowe 
dorsza przypadają więc na mie­
siące: luty — marzec — kwie­
cień. Szczytowe połowy ś^dzia 
— na miesiące wiosenne: kwie­
cień — maj oraz po czerwco­
wym kryzysie na miesiące let­
nio-jesienne: lipiec — sierpień — 
wrzesień — październik.

Jeśli chodzi o szprota bałtyc­
kiego, to w powojennych latach 
najwyższa jego odłowy, przypa­
dają na miesiące wiosenno-let­
nie: kwiecień, maj, czerwiec, 
lipiec.

W oparciu o podane wykresy 
sporządzić możemy następującą 
tabelkę sezonowości poławiania 
włokiem podstawowych ryb prze 
myślowych Bałtyku.

Miesiące najwyższych odło­
wów: ■

kich ryb bałtyckich łącznie oraz 
wrysowaną krzywą połowów 
dorsza (dolna krzywa). Zakres 
kowane pole powstało z różnicy 
obydwu krzywych. Wyraża ono 
połowy innych ryb poza dor­
szem, a więc W miesiącach wio­
senno-letnich połowy śledzia i 
szprota oraz w miesiącach let­
nio-jesiennych połowy śledzia.
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Z wykresu drugiego wynika, 
że krzywa odłowów wszystkich 
ryb bałtyckich posiada awa 
wierzchołki: pierwszy z nich bar­
dzo wysoki przypada na miesią­
ce wiosenne: marzec-kwiecień i 

Rzucone przez dyrektora Frucz 
ka hasło „rytmiczności w eksplo 
atacji zasobów rybnych Bałtyku“

•dorsza:
śledzła :
szprota:

( I ) IH I V
I V

I V

ta

V  —  V I I
V  V I  V I I

V I I I  IX x
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Z wykresu krzywych jak i z __ 
belki podanej wyżej wynika, że 
miesiące najwyższych od owów 
dorsza, śledzia i szprota obejmu 
ją łącznie prawie cały rok (skraj 
ne miesiące, szczególnie gru­
dzień i styczeń należą już do 
miesięcy wysokich od,owów dor­
sza). Poza tym sezony najlep­
szych połowów poszczególnych 
gatunków ogólnie następują ko­
lejno po sobie; Jedyny wyjątek 
stanowią tu miesiące pełnej wios 
ny (kwiecień-maj), na które 
przypadają równocześnie dobre 
połowy dorsza, śledzia i szprota.

Zachodzi pytanie: jak sezony 
te wykorzystywało dotychczas 
nasze rybołówstwo bałtyckie? 
Odpowiedzi na to pytanie udzie­
li następny wykres, przedstawia­
jący krzywą połowów wszyst-

zbiega się z najwyższymi odło­
wami dorsza. Drugi szczyt słab­
szy obejmuje miesiące późno-let- 
nie i jesienne (sierpień-wrzesień- 
październik) i przypada na ok­
res depresji włokowych poło­
wów dorsza, a na okres 
szczytowych połowów śledzia. 
Pole nadwyżek śledziowo-szpro 
towych jest ogólnie wąskie, 
tylko w miesiącach letnio-jesien­
nych nieco poszerza się, powo­
dując drugie, lekkie wzniesie­
nie krzywej globalnych połowów.

Opisane przez nas zjawiska 
dowodzą, że nasze rybołówstwo 
włokowe w silnym stopniu i o- 
gólnie prawidłowo eksploatuje 
stado dorsza bałtyckiego. Nato­
miast stada śledzia i szprota nie 
są wykorzystywane przez to ry­
bołówstwo w należytym stopniu.

Rzucone przez dyrektora Frucz 
ka hasło „rytmiczności w eksplo 
atacji zasobów rybnych Bałtyku" 
stawia przed naszym rybołów­
stwem żądanie systematycznego 
przechodzenia od połowów dor­
sza do połowów śledziowo-szpro- 
towych, według naturalnego usze 
regowania się okresów najwyż­
szych odłowów tych ryb.

Dzięki tego rodzaju eksploa­
tacji zasobów rybnych1 Ba*tvku 
krzywa odłowu wszystkich ryb 
bałtyckich ulec może znacznemu 
wyprostowaniu — odłowy staną 
się bardziej równomiernie rozło­
żone w ciągu roku, a pole nad­
wyżek śledziowych i szproto­
wych ulegnie znacznemu powiek 
szeniu. Wreszcie rybołówstwo 
nasze zatraci swój dotychczaso­
wy jednostronnie dorszowy cha­
rakter, a stanie się bardziej 
wszechstronne.

Realizacja rzuconego hasła już 
na wstępie stawia cały szereg 
warunków, które muszą być wy­
pełnione tak przez naszą naukę 
rybacką jak i przez przedsiębior­
stwa połowowe czy przez ryba­
ków. Z nich jako pierwszoplano­
we rysują się: rozeznanie, możli­
wie jak najdoktadniddsze czasu 
i miejsca oraz charakteru pow­
stawania w cyklu rocznym kon­
centracji dorsza, śledzia i szaro­
ta; wyszukanie możliwie jak naj- 
leDszych metod połowu śledzia 
i szprota oraz ciągłe usorawnia- 
nie oracy wywiadów operatyw­
nych i zespołowych w połowach.

J. ELWERTOWSKI

PiziMeszyf bodowe Ma 
i crzediikola w Świncujśiiu
Szybki rozwój Świnoujścia, a 

szczególnie jego wschodniego 
przedmieścia Warszowa spra­
wia, iż istniejące tutaj przed­
szkole oraz żiobek nie mogą już 
pomieścić rybackich dzieci.

Żłobek jest obliczony na 20 dzie 
ci, a tymczasem praktycznie u- 
częszcza do niego około 30 dzięci.

W przedszkolu zamiast 30 za­
planowanych przyjmuje się co­
dziennie ponad 40 dzieci.

W planach rozbudowy urzą­
dzeń socjalnych tej dzielnicy 
Świnoujścia przewidziano, iż na 
1 września br. zostanie oddany 
do użytku żłobek na 80 dzieci i 
1 października przedszkole na 
¡00 dzieci.

Prace budowlane przy wzno­
szeniu żłobka rozpoczęto już da- 
,wno. Niestety skończyło się na 
postawieniu fundamentów. Kie­
rownictwo Z$M w Szczecinie 
wyjaśnia, iż róboty stanęły, po­
nieważ przeprowadza się waż­
niejsze prace, jakimi fest p-zy- 
gotowanie mieszkań dla robot­
ników bazy rybackiej.

Nie ulega wątpliwości, iż re­
monty i odbudowa mieszkań to 
sprawa piipa. Ale równocześnie 
trzeba pamiętać, że w miarę 
wzrostu liczby mieszkań (i miesz1 
kańców) powiększa się również 
liczba dzieci. A więc p"zygoto- 
wanie żłobka i przedszkola jest 
tym bardziej pilne.

. ,B?!°by Dożądane, by szcze­
ciński DBOR przedyskutował te 
sprawy z CZRM-em i by wresz­
cie sprawy te ruszyły z miejsca’. 
Przecież plan przewiduje, iż 1 
października dzieci będą mogły 
rmzenieść się do nowych obiek­
tów. U. JANK

Sprawa watówek dla rybaków

rozrachunek gospodarczy
i i

Wewnątrz-zakładowy rozra­
chunek gospodarczy polega na 
usamodzielnieniu określonej ko­
mórki produkcyjnej przedsię­
biorstwa poprzez sporządzanie 
dla niej określonych operatyw­
nych planów, zawierających 
zarówno wskaźniki produkcji, 
jak  też wskaźniki kosztów oraz 
przez bieżącą kontrolę wyko­
nania tych planów.

W przedsiębiorstwach rybo­
łówstwa morskiego najmniej­
szą jednostką produkcyjną, do 
której zastosować można zasa­
dy wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego, jest statek ry ­
backi. Warunki pracy jednost­
k i połowowej w morzu narzu­
cają z góry przyznanie je j 
znacznej samodzielności opera­
tywnej. Toteż, mimo coraz sze­
rzej .stosowanych zespołowych 
metod połowów, mimo coraz 
mocniejszego powiązania stat- 

■ ków rybackich między sobą i z 
ośrodkiem dyspozycyjnym na 
lądzie przy pomocy łączności 
radiowej, samodzielność i od­
rębność poszczególnych kutrów 
w przebiegu procesu połowów 
przejawia się codziennie. Ten 
fak t w dużym stopniu ułatwia 
opracowywanie okresowych pla­
nów gospodarczych dla każdej 
jednostki rybackiej.

Od kilku już la t w  państwo­
wych i spółdzielczych. przedsię­
biorstwach rybołówstwa mor­
skiego są sporządzane miesięcz­
ne plany operatywne dla po­
szczególnych trawlerów oraz 
kutrów i trzeba przyznać, że 
nasi rybacy nauczyli się już 
posługiwać nimi jako instru­
mentem oceny i kontroli włas­
nej pracy. Plany miesięczne 
zawierają ilość i  asortyment 
połowów, a ostatnio — w związ-

ku z wprowadzeniem patrosze­
nia dorsza na kutrach — tak­
że stopień ołmóbki dorsza. Dla 
potrzeb’ “wewnętrznego rozra­
chunku gospodarczego, który 
wymaga możliwie ścisłego okre­
ślenia odcinkowych zadań go­
spodarczych, plany te powinny 
być uzupełnione co najmniej 
następującymi wskaźnikami: 
jakością połowów (wskaźniki 
gatunkowości dla każdego asor­
tymentu) i wykorzystaniem 
jednostki w-pełnej ilości dni 
połowowych.

Wskaźniki te w toku opraco­
wywania miesięcznych planów 
połowów są ustalane, bądź ła t­
we do ustalenia, a udostępnie­
nie ich załogom nié przedsta­
wia poważniejszych trudności.

Ną trudności napotyka nato­
miast ustalenie planu kosztów 
na jednostki. Pakt ten nie po­
winien jednakże hamować 
wprowadzenia w życie we­
wnętrznego rozrachunku go­
spodarczego i wydaje się, że 
należy w pierwszym etapie po­
przestać na uproszczonych, zro­
zumiałych dla wszystkich i ła t­
wo obliczalnych wskaźnikach 
zużycia ważniejszych materia­
łów i sprzętu połowowego. Kon­
trolą objąć należy co najmniej : ' 
zużycie paliwa w kg; całkowi­
te zniszczenie sieci w sztukach 
oraz remonty sieci wyrażone W 
normogodzinach pracy sieciami.

Przy^ takim uproszczonym 
założeniu, ustalenie zadań dla 
załogą rybackich na odcinku naj­
ważniejszych elementów kosz­
tów produkcji jest całkowicie 
możliwe i realne.

Codzienna obserwacja wyni­
ków połowów wskazuje na du­
że trudności w utrzymaniu 
rytmiczności wykonania pla­
nów przez poszczególne statki 
j-ybackie. Trzeba przy tym pod-

kreślić, że ocena rytmiczności 
połowów dokonywana jest za­
zwyczaj w sposób „arytmetycz­
ny" tzn. plan miesięczny poło­
wów rozkłada się mechanicz­
nie na ilość dni kalendarzo­
wych, pomijając zupełnie se­
zonowy spadek lub wzrost wy­
dajności połowów w ciągu mie­
siąca. _ W ten sposób podnosi 
się niejednokrotnie niesłuszne 
alarmy w początku miesiąca o 
rosnącej z dnia na dzień wy­
dajności (np. luty dla połowów 
kutrowych na wybrzeżu wschód 
nim) lub co gorsza — następu­
je szkodliwe samouspokojenie 
w miesiącach o wydajności ma-, 
lejącej, jeśli wg matematycz­
nego wyliczenia realizacja pla­
nów w pierwszych dekadach 
przypada prawidłowo. Dlatego 
też wydaje się celowe, przy o- 
kazji wprowadzenia wewnętrz­
nego rozrachunku na statkach 
rybackich, przejść na miesięcz- 
no-dekadowe plany połowów, 
uwzg’ędńiająee oczywiście se­
zonowe wahania. Rzecz jasna, 
że podobnie na okresy dekado­
we planować należy wszystkie 
inne  ̂wskaźniki produkcji i 
wskaźniki zużycia, co zresztą 
nie nastręczy poważniejszych 
przeszkód.

Dla prawidłowej oceny, wy­
ników pracy załóg rybackich 
należy bezwzględnie opraco­
wać normy przeliczeniowe po­
szczególnych gatunków ryb. 
Praktyka roku bieżącego szcze­
gólnie ostro wykazała możliwo­
ści zmian w asortymencie poło­
wów, niezależnych od pracy ry ­
baka^ których nasze planowa­
nie nie jest w stanie przewi­
dzieć. Opracowanie tych wskaź­
ników przeliczeniowych moż.e 
nastąpić na przykład w opar­
ciu o ceny skupu ryb od ryba­
ka i wtedy nie stanowi żadne-

Watówka, jako ubiór roboczy, 
jest bardzo praktyczna i ostatnio 
coraz częściej używana. Jednak­
że stosowane obecnie w rybo­
łówstwie watówki rriają poważne 
wady i nie zawsze spełniają swe 
zadania. Jakie są tego nowody?

Przede wszystkim nieodpowie­
dni. materia! używany do wyro­
bu watówek. Nasiąkają one szyi) 
ko wodą, a w momencie, 
gdy człowiek znajdzie się — w 
razie wypadku — w morzu stają 
się tak ciężkie, że nawet najlep­
szy pływak nie utrzyma się dłu­
go na powierzchni. Poza tym pm 
cując stale w przemakalnej, 
mocno wilgotnej, a-często i mo­
krej z przodu, na ‘ rękach i 
kolanach watówce, rybak naba­
wia się reumatyzmu i z biegiem 
czasu musi się całkowicie odsu­
nąć od pracy na wodzie. Dlatego 
też watówki winny być produko­
wane z waty odpowiednio impre­
gnowanej, takiej, jakiej używa się 
do wyrobu pasów ratunkowych. 
Gwarantują one wówczas i bez­
pieczeństwo i ochronę przed w il­
gocią.

Następnie uważam, że najprak 
tyczniejszym krojem watówek 
byłby krój obecnych mundurów 
kolejowych, z wysokim, wykłada 
nym męskim kołnierzem, chro­
niącym szyję od wiatru, z kry­
tymi guzikami, z mieszkami za­
opatrzonymi w miękką gumę w

rękawach, a nie ściąganymi ta­
siemką, jak dotychczas. Łokcie, 
kolana i siedzenie powinny być 
wzmocnione podwójnym plót- 
nem. Rękawy do łokci, przód biu 
zy i spodni powinny być szyte z 
płótna natłuszczonego, nie orze- 
puszczającego wody. Należy 
przy wyrobie również zwrócić 
baczną uwagę na jakość płótna. 
Z przodu, po lewei stronie na 
bluzie winna znajdować się dłu­
ga wąska kieszeń na kliszkę i 
nóż, wewnątrz bluzy dwie kie­
szenie na dokumenty, odpowied­
nio szerokie i głębokie, tak, by 
można w nich umieścić doku­
menty rybackie. Bluza winna 
mieć kieszenie pionowe do wy­
godnego ogrzania rąk., Spodnie 
powinny być zaopatrzone w ścią 
gacz gumowy w tyle, aby przy 
gwałtownych ruchach nie wyry­
wać guzików, w dwie kieszenie 
boczne itp.

Watówki powinny być szyte 
nie w pasy podłużne ale w ukoś­
ne kwadraty o boku 4—5 cm, 
przez co będą bardziej miękkie 
w użyciu.

Uważam również za wskazane 
szycie również takich koców, 
gdyż wówczas nic ulegałyby one 
wilgotnieniu, pleśnieniu i nie 
śmierdziałyby stęchlizną.

Ludwik ANDRUSIAK 
kuter „Gdy 64“

go problemu. Ten sposób prze­
liczenia o tyle jest Wskazany,

, że już w tej chwili istnieją 
wyraźne tendencje uznawania 
wartościowego wykonania pla­
nów połowów, co jest równo­
znaczne ze stosowaniem właś­
nie takich norm przeliczenio­
wych.

Przy wprowadzeniu rozra­
chunku gospodarczego na stat­
kach rybackich, kontrolą objąć 
należy również elementy nie­
planowane, a mianowicie: re­
monty awaryjne w normogo­
dzinach warsztatowych i prze­
stoje jednostki z winy załogi 
w godzinach (również spóźnio­
ne wyjścia; i wcześniejsze po­
wroty).

Elementy te muszą być ewi- ' 
dencjonowane w celu właści­
wej oceny pracy załóg rybac­
kich.

Zasadą wewnętrznego rozra­
chunku gospodarczego, jest uza­

leżnienie wynagrodzenia załogi 
od stopnia wykonania ustalo­
nych  ̂ w planie okresowym 
wskaźników ekonomicznych. W 
rybołówstwie zasada ta 'je s t w 
części już stosowana przez 
part rybacki, który wyraźnie 
\v»ąze wysokość zarobku z ilo­
ścią i wartością złowionej ry ­
by-. Dodatkowym źródłem pre­
mii i nagród za osiągnięcia na 
odcinku pozostałych wskaźni­
ków planu powinien być fun­
dusz zakładowy w części prze­
znaczony na współzawodnic­
two pracy i nagrody indywi­
dualne.

W istniejącym stanie organi­
zacyjnym rybołówstwo morskię 
ma pełne warunki na wprowa­
dzenie w życie ograniczonego 
rozrachunku gospodarczego na 
jednostkach rybackich i należy 
to uczynić możliwie jak naj­
wcześniej. (c.d.n.)

W. KORCHOT



TDEŁO to jednego dnia krótko 
J- '  przed żniwame. Agata jachala 
do Gdyni kupie coś na niedzielę 
i, jak to bywó, lazeła po cał” m 
miesce i obżerała wszëstkié okna 
westawówć. Robią to zresztą 
wszëstcë lëdze na świece. W in­
nym wypôdku nie bëlo bë tëch 
okien wcale trzeba.

Kiej tak klasyfikowała różne 
Małkowskie rzecze, (chcalo sę 
bialcësko chlopowi jesz bardziej 
przëpodobac) narôz ktoś uchwô- 
cył ję za rękę. Obezdrzala sę 
zdzëwionô i porządno sę uceszë- 
ła, widząc przed sobą chłopa swo 
jéj sostrë, Walerego.

— Cësz cebie tu do Gdyni spro 
wadzeło? — pytała sę przeżera­
jąc sę opôlonemu drëchowi.

_— Jem tu na stoczni w Gdy-, 
ni remonteją nóm kuter! — 
smiół sę też Walery.

Nic dziwnego, że Agata nie 
śpodzała sę takiego spotkanigo, 
bo sostra z chłopę’ mieszkâlë w 
Darłowie. Wiele' ju czasë prze­
szło, jak sę nie widzelë tak też 
pytaniom nie belo kónca. Szle 
tak przez całe miasto aż do­
piorę na Placu Kaszëbskim Aga 
ta przestanęla:

— Ne, jo. Dobrze, dobrze, ale 
rzeczë le mie, gdze të miesz- 
kôsz? Môsz të tu kogo w Gdyni?

Walery przëzdrzôl sę.
— A to nibë czemu? Ko tu je 

Dom Rëbôka, tam jo mieszkom!
Od Place Kaszëbskiégo do Do 

mu Rëbôka w Gdyni nie je da- 
lek tak tedë nie waralo długo i 
Walery namówił Agatę do za- 
zdrzenigo tam z nim. Ze białka

Nowe sposoby
badania typów wtoków

W cząsie niedawnego pobytu 
w Polsce rybaków i pracowni­
ków rybołówstwa morskiego z 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, mieliśmy okazję dowie­
dzieć się od towarzyszy i kole­
gów niemieckich, wielu cieka­
wych rzeczy. Między innymi Dr 
H. RITZHAUPT z Niemieckiego 
Instytutu Rybołówstwa Morskie­
go poinformował nas o meto­
dach, jakie stosowane są w NRD 
przy badaniu nowych typów wło­
ków. W celu przekonania się o 
rozwarciu pionowym i poziomym 
włoków, o pracy desek rozporo­
wych, wtoki różnych typów obser 
wowane są w czasie ich ciągnie­
nia po dnie morskim. Do reali­
zacji tych obserwacji wybrano 
specjalnie dogodne, płytkie o 
piaszczystym dnie wody okala­
jące południowo-wschodnie brze­
gi Rugii. Głębokość morza nie 
przekracza w wybranych miej­
scach 10 metrów, a dzięki czy­
stemu dnu, woda jest przejrzy­
sta. W czasie dogodnych warun­
ków atmosferycznych, w s:onecz 
ne i zupełnie bezwietrzne dnie. 
kuter badawczy Niemieckiego 
Instytutu Rybołówstwa Morskie 
go „Gadus“ tratuje na wybra­
nym obszarze włok, .podlegający 
próbom. Specjaliści — sieciarze 
oraz naukowcy — w malej moto­
rówce piyną za kutrem badaw­
czym naci ciągnionym przez nie­
go włokiem. Znaczna przejrzy­
stość wody oraz jej spokojna ta­
fla pozwalają na zupełnie dobre 
obserwowanie wloką i desek roz 
porowych. W dodatku za pomocą 
specjalnie skonstruowanej sondy 
ręcznej bada się wysokość, na ja 
kiei znajduje się górna podbora 
wioka.

Sądzimy, że tego rodzaju pró­
by można i u nas z powodze­
niem przeprowadzić, w każdym 
razie MIR i przedsiębiorstwa ry­
backie winfiy się tym bliżej za­
interesować. AR.

nigdë nie wierzeło za bardzo w 
„chłopskie rzęde“ , ciekąwô bêla 
to widzec z krótka. Szła z takim 
zaciekawienim, że nawet nie bar 
dzo czëla, co szwagier onowió- 
doł. Bêla przekonónó, że będze 
mogła Antonowi przecąc na jego 
zachwólani o tym jak to je w 
tëch Domach Rëbôka.

Kiej jednak weszła ju przez 
próg a potem kiej weszła do 
tzw.^poczekalni aż prawie że be­
lo bë jéj serce stanęło.-Cësz na. 
świece! Takie pięknosce! Agata 
stojaia przë dwiérzach jak przë- 
murowónó nie wiedząc czë idz i 
sadnąc na błyszczące stóiki, czë 
nié.

— Dlô kogoś to je?! — spyta­
ła Walerego.

— Jakto „dló kogoś“ ?!
— Je to izba dló jakich lep-'

szëch gości? — gódała dalej mes 
ląc o tak fejnëch meblach, o dy- 
wanych i kwiatach.

— A cësz të? Të, Antónowa 
białka, gôdôsz o lepszëch gos- 
cach?! A to nie więsz të, że nó- 
lepszemë goscamë jesme më dziś 
dniał Wszëstcë lëdze cwiardćj 
robotę?!

Agata sę zawstydzeła. Zdrzaia 
z-gaszonó trochę na szwagra, 
choc jesz często nié mogła sę z

C o  i o -
io  jo !!

tym pogodzec, (móże temu, że 
chcala przegrezc Antonowi). Nie 
bSio jednak rade; prówda bela 
tak mocno, że nawet upór bialki 
nic nie pomógł. Rozmiata, że tak 
jednak je, jak to nieróz Anton 
opowiódół.

Oprowadzyl ję potemu szwa­
gier po izbach, po kuchni i na 
ostatku zaszedł z nią do świetli­
ce. Tu białka nóprzód widzala, 
jak to sę dziś dnia starają o re- 
bóków; piękne meble, gazete na 
stolach a co nóważniejsze — na 
polecach teli książków, że Agatę 
aż ’zózdrosc wzęia.

— Przedało be to sę tak kole 
nas! Mógłbe człowiek czetac! — 
pomeslela so w duchu, głośno 
jednali rzekia — To wa sami ro- 
bita te dekoraceje?

— Tak je. To je nasza robota. 
A co? Móże nie je fejno?

Rzekę cebie prówdę: nie 
mesiela jem, że tak dziś. dnia 
wezdrzy w Domach Reboka. Mo­
ta sę czym chwalec! — Co to — 
to jo! — dodała z uznanim.

Tak sę tym Agata przejęła 
wszestkim, co widzaia, że ani te­
go dnia ani przez pórę dalszech 
Antónowi nic o tym nie ódała. 
Beło to nóiepszym dowodę, że 
bela przekonónó o jego prówdze.

STASZKÓW JAN
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j  Baza i u  Kołobrzegu
da nam pierwszy przykład 

pełnej mechanizacji wyładunku i przetwórstwa
Spośród inwestycji przeprowa­

dzanych obecnie w portach ry­
backich środkowego Wybrzeża 
na pierwszy pian — rozmiarami 
robót — wysuwa się baza „Bar­
ki“ w Kołobrzegu. Zasadniczym 
celem tych robót jest pełna me­
chanizacja wyładunku ryb i 
przetwórstwa wstępnego.

W bazie „Barki“ roboty inwe­
stycyjne prowadzi się już od ki! 
ku lat. Z przeprowadzonych w 
ostatnim czasie (rok 1952/3) 
prac wymienić należy przede 
wszystkim' oddanie do eksploata 
cji części komór chłodni, fabryki 
lodu, agregatu lodu łuskowego, 
ramp kolejowych i samochodo­
wych i innych mniejszych obiek­
tów o dużym znaczeniu gospo­
darczym dia pianowej pracy 
bazy.

Całość wykonywanych tutaj

O OSXDOCH RVBHCIUCH
mmmmmm,

Z NAD ZATOKI PUCKIEJ
Jedną z istotnych kwestii w 

rybołówstwie przybrzeżnym re­
jonu Zatoki Gdańskiej, a w za­
sadzie Puckiej, jest sprawa po­
łowów zimowych węgorza za po­
mocą ości, czy inaczej bodorów. 
Ten rodzaj połowów, dopuszczał 
ny w starej pruskiej ustawie ry­
backiej oraz w ustawodawstwie 
polskim, wykonywany był przez 
łodziowych rybaków kaszubskich 
od czasów niepamiętnych. Posia 
damy materiały historyczne, na 
podstawie których stwierdzamy, 
że już w wieku XIV połowy wę­
gorza za pomocą bodorów upra­
wiane były zgodnie z ówczes­
nym prawem książęcym przez 
rybaków z Oksywia.. Tak więc 
za tym rodzajem rybołówstwa 
stoi ogromna, wielowiekowa tra­
dycja.

Od niedawna potowy te zosta­
ły przez administrację rybacką 
zabronione, nie wiemy z jakiej 
zasadniczej przyczyny. Należy 
się zastanowić, czy zarządzenie 
to jest słuszne i uzasadnione. 
Sprawa ta byia niejednokrotnie 
przedmiotem ożywionych i ost­
rych nawet dyskusji. Przeciwnicy 
bodorów utrzymują, że jest to 
narzędzie kaleczące ryby i nie­
humanitarne obok inny« ,1 jeszcze 
mniej istotnych zarzutów.
. Trzeba sobie zdawać sprawę, 
ze hodor nie kaleczy innych rvb 
prócz węgorza i ewentualnie 
plastug. Zresztą kaleczenie to 
zaiezy w dużym stopniu od wła­
ściwego rozstawienia poszcze­
gólnych ostrzy lub szczęk narzę­
dzia. A jeżeli chodzi o niehuma- 
nitarnośc, to czy połowy hakowe 
w.’eejy e tu  od bodorowych róż­
nią? Wydaje się, że nie bardzo.

¿a utrzymaniem poiowów bo- 
dorami przema wi a wspomni a n a 
juz tradycja, ich duże znaczenie 
gospodarcze dla ludności rybac­
kiej znad Zatoki Puckiej w cza­
sie martwego sezonu zimowego 
i zamarznięcia zatoki, a wreszcie 
fakt, że w ustawodawstwie ry­
backim innych państw ta metoda 
połowu jest bez ograniczeń do­
zwolona.

Rybacy nasi z Pucka, Mechii- 
nek, Oslonina, Swarzewa, Cha- 
iup, Kuźnicy, Jastarni czują się 
bardzo dotknięci zakazem poło­
wów bodorami.

W świetle wyżej poczynionych 
uwag i zdania rybaków apeluje­
my do Morskiego Urzędu Rybac 
kiego w.Jjdyni, aby rozpatrzył 
możliwość uchylenia omawiane­
go zakazu, który praktycznie 
rzecz biorąc, nie wydaje się być 
poważniej uzasadniony. Podkreś 
lamy laz jeszcze, że dla innych 
ryb prócz węgorza i plastug na­
rzędzie to nie jest jak wielu 
mniema — groźne. Połowy tego 
rodzaju są możliwe tylko w od­
niesieniu „do gatunków załegaj^- 

' cych na dnie. Trzeba jeszcze do­
dać, że rozwiązania szukać moż 
na również na drodze określenia 
rodzaj'u bodorów, np. w kształ­
cie liry z jednym ostrzem i 
dwoma szczękami, a następnie 
ściśle kontrolować połowy tym 
narzędziem.

STEGNA
Przed kilku dniami, przejeżdża 

jąc przez Stegnę wstąpiliśmy do 
miejscowego punktu skupu spół­
dzielni „Wyzwolenie“ . Spotka­
liśmy tu kilku rybaków-spóidziel 
ców.

Gwarząc o tym i owym dowie 
dzieliśmy się wielu ciekawych 
rzeczy. Między innymi rybacy 
poinformowali nas, że wpraw­
dzie iowią na tych samych ło­
dziach, jednak każdy na swój 
rachunek i swoim sprzętem. O 
ile nam wiadomo —- nie jest to 
zupełnie zgodne z zasadami pra­
cy kolektywnej — spółdzielczej.

Czy Związek Branżowy wie o 
tym? Rybacy ze Stegny twier­
dzą, że nie był u nich nikt zę 
Związku Branżowego, za wyjąt­
kiem kogoś z aparatu KO. Nie 
byioby jeszcze tak źle, ale ryba­
cy twierdzili, że nie był u nich 
również prezes ich własnej soół- 
dzieini — ob. KUKIEŁKO ze 
Swibna.

Nie wysuwamy stąd żadnych 
wniosków. Może ob. Kukiełko 
był w Stegnie, może też był ktoś 
z eksploatacji Związku Branżo­
wego, a rybacy nie znali tych 
osób, lub nie wszyscy byli o ich 
pobycie w spółdzielni poinfor­
mowani.

W każdym razie trzeba, aby
Związek Branżowy w większym 
stopniu zainteresował się spół­
dzielnią „Wyzwolenie“ i rybaka­

mi ze Stegny. Może udałoby się 
przy tej okazji usunąć trudności 
spółdzielni i rybaków, którzy są 
w niej zrzeszeni. Trudno, musi­
my pamiętać o tym, że jeżeli na­
wet brak czasu, ważne sprawy, 
czy trak ludzi utrudniają nam 
pracę w terenie, to jednak mus: 
być ona prowadzona, choćby 
według minimalnego, ale real­
nego i systematycznego planu.

REWAL
Zjawisko stałego przechodze­

nia rybaków łodziowych na kut­
ry lub jednostki dalekomorskie 
jest nie od dziś znane. Ale zda­
rza się i odwrotnie. Co prawda 
wypadków takich jest znacznie 
mniej, ale fą.

Przykładem takiej „odwrot­
ności“ jest rybak łodziowy Jan 
KAPELINSKI z Rewala na Wy­
brzeżu zachodnim, który przed 
wojną piywai na jednym z !u- 
grów ówczesnego przedsiębior­
stwa prywatnego „Mewa“ . Obec 
nie ob. Kapeliński wraz ze 
swoim kolegą stanowią dwuoso­
bową załogę jedynej łodzi w Re­
walu.

Jedna łódź z dwoma rybaka­
mi to na Rewal trochę za mało. 
Kapeliński i jego .towarzysz cie­
szyliby się bardzo, gdyby w Re 
walu mogło, a raczej chciało pra 
cować więcej rybaków. Bo jeżeli 
na przykład wystawią na morzu 
sorzęt, a nagle ktoś z dwójki za­
choruje — sprzętu nie, ma kto 
zebrać. W czasie sztormu groź: 
to utratą sieci.

— Żebyśmy tu mieli choć 
dwie-trzy lodzie — mówi Kape­
li ński — inaczej hy się oracowa- 
!o. .Zawsze co kilku ludzi to nie 
dwóch. A iowiska mamy dobre 
i bliskie. Łowimy tu obok dor­
sza i śledzia — leszcza, sanda­
cza, płoć, okonia i węgorza.

Trzeba, aby sprawą tą zainte­
resował się Morski Urząd Ry­
backi. Mieszkania w Rewalu są, 
choć chwilowo zajęte przez Fun­
dusz Wczasów. Gdyby jednak 
przybyli tu rybacy, napewno 
znalazłyby się dla nich pomiesz­
czenia, niejednokrotnie lepsze 
niż ich dotychczasowe. A iowis­
ka. Rewala czekają.

R.

robót można podzielić na dwie 
zasadnicze części, a mianowicie 
inwestycje budowlano - montażo­
we i prace mechanizacyjne.

W zakresie pierwszej grupy 
prac omówić należy przede 
wszystkim prace przy obiekcie 
chłodniczym. Chłodnię uzupełnia 
się zamrażainią tunelową: mon­
towane są dwa tunele o dziennej 
przepustowości kilkanaście ton 
każdy. Warto podkreślić, iż tu­
nele są produkcji krajowej, co 
dobrze świadczy o poziomie 
pracy naszego młodego przemy­
słu chłodniczego. Montowanie 
zamrażalni tunelowej znajduje 
się w końcowej fazie i jeszcze w 
lipcu przeprowadzone zostaną 
pier\ysze techniczne próby wy­
korzystania, tuneli.

Nowa transformatorownia, któ 
rej wznoszenie jest także na u- 
kończeniu — pozwoli na właści­
we zaopatrywanie bazy w ener­
gię elektryczną.

Wreszcie bardzo ważną inwe- 
stycją w tym pierwszym dziale 
jest budowa nowoczesnego urzą 
dzenia do podnoszenia jedno­
stek pływających w celu przepro 
wadzenia remontów. Czynne 
ono będzie od sierpnia i rozwią­
że w dużej mierze trudności, na 
jakie dotychczas napotykano.

Drugą ważną grupą rob.ót wy­
konywanych w Kołobrzegu są 
prace mechanizacyjne. By uspra 
wnić wyładunek ryb i ich prze­
twórstwo, krajowe zakłady urzą 
dzeń technicznych produkują 
liczne maszyny, które wyelimi­
nują prawie całkowicie wysiłek 
fizyczny ludzi. Będzie to pierw- 
szy w polskim rybołówstwie 
przykład pełnej mechanizacji 
pracy.

Wyładunek ryb z kutra stoją­
cego przy nabrzeżu przenrowa- • 
dzany będzie za pośrednictwem 
podnośnika kubełkowego (mniej 
więcej systemem dragi). Kubły 
tego podnośnika przerzucać będą 
rybę z jednostki piywaiacej na 
transporter (przenośnik skośny) 
odprowadzający ją z koiei do 
hali wyładunkowej. W hali ryby 
z przenośnika dostają się bezpo- 
średnio do płuczek mechanicz­
nych, a z płuczek -— znowu 
trar.SDorterem - r  na stoły pro­
dukcyjne, których iac.zna dłu­
gość wyniesie ca 100 m.

Wszystkie te prace mechani­
zacyjne zostaną wykonane jesz­
cze w bieżącym ęoku. Baza w 
Kołobrzegu będzie więc wcześ­
niej zmechanizowana aniżeli 
Świnoujście, służąc jako wzór i 
przykład innym ośrodkórn i ba­
zom polskiego rybołówstwa mor 
skiegó.

Trzeba zaznaczyć, iż wymie­
nione tutaj prace nie zamykają 
całości inwestycji, jakie obejmu­
je plan wyposażeniowy dla bazy 
kołobrzeskiej. Roboty te są roz­
łożone na kilka lat; w roku 1954 
hala zostanie wyposażona w 
dalsze transportery, które będą 
przenosiły ryby na wyższe piętra 
do dziaiu fileciarskiegę.

Wykonywane w Kołobrzegu 
inwestycje sprawiają, iż baza i a 
będzie w nąjbiiższym już czasie 
— bieżącym roku — najdosko­
nalej zmechanizowanym ośrod­
kiem rybołówstwa morskiego i a- 
naszym Wybrzeżu.

Cz. PISKORSKI
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Twierdza zbudowana
przez rpbakóin kaszubskich

Kto dziś w Polsce nie słyszał 
o bazie rybackiej Władysławowo, 
z której flotylla kutrów dziiń w 
dzień wychodzi na połowy, nie­
jednokrotnie na odległe łowiska 
bałtyckie? Społeczeństwo zna 
także nazwiska przodujących 
szyprów, których kutry bazują w 
tym porcie, jak Zygfryd 
STRUCK. Władysław KOSS, czy 
E.mil KROLL.

Mało natomiast ludzi wie coś 
bliższego o przeszłości Władyśła 
wowa, o tym jak w XVII wieku 
ręce rybaków i chłopów kaszubs­
kich budowały tu wartownię 

'morską, z własnym portem i 
własną stocznią.

Władysław IV, panuiący w la­
tach 1633 do 1648, należał do 
tych królów polskich, którzy do­
ceniali znaczenie morza i nie 
szczędzili wysiłków, ażeby na 
nim panować. Pragnął on umoc- 
n ji posiadane Wybrzeże warow- 
iuami, pobudować flotę wojenną,' 
oraz prowadzić handel na stat­
kach pod banderą polską. Właś­
nie jego inicjatywie, popartej 
przez najświatlejsze umysły owej 
epoki, zawdzięczamy powstanie 
dwóch fortec na Półwyspie Hel­
skim — Władysławowa i Kazi- 
mierzowa. ■

Król razem z hetmanem Ko­
niecpolskim postanowił unieza­
leżnić budowaną flotę wojenną 
od portu gdańskiego, którym za­
rządzał wówczas niechętny Pol­
sce palrycjat miejski. Zapadła 
decyzja budowania nowego por­
tu, przy czym wybór padł na 
miejsce w okolicy dzisiejszych 
Cha.up na Półwyspie Helskim. 
Wody zatoki były tu głębsze, niż 
przy Pucku, a ponadto można 
było budować port na obie stro­
ny, to znaczy na zatoce i na 
pełnym morzu. Ażeby port uchro 
nić przed atakiem najeźdźców 
szwedzkich, król poleci! wysta­
wić przy nim dwie twierdze,

nazwane Władysławowem i Ka- 
zimierzowem.

W roku 1635 zabrano się do 
realizowania planów budowy. 
Setki rybaków i chłopów z oko­
licznych wiosek pracowały z za­
pałem nad tworzeniem wielkiego 
ośrodka polskiej floty: W pias­
kach półwyspu powstawały wały 
obronne, rowy, bastiony, domy. 
Przy twierdzy władysławow- 
skiej uruchomiono przystań por­
tową. Obok niej stanęły warszta 
ty okrętowe; w których okręty 
handlowe przebudowano na wo­
jenne.

Jeszcze tego samego roku. zna 
lazła się tu flota wojenna Wlą- 
dysiawa IV w sile 10 okrętów i 
1 galiotu. Były to: „Czarny 
Orzeł“ , „Prorok Samuel“ , „Wiel 
kie Słońce“ , „Nowy Ćzarny 
Orzeł“ , „Biały Orze!“ , „Chari­
tas“ , „Gwiazda“ , „Strzelec“ , 
„Fortuna“ , „Mały Biały Orze!“ .

Flota ta przedstawiała dużą 
siłę jak na owe czasy, bowiem 
cała potężna flota szwedzka, ope 
rująca na większych przestrze-

Jeszcze przed kilkoma miesią 
cami, brakarka działu opakowań 
Janina IWAŃCZYK zwróciła u- 
wagę kierownikowi, że bednarz 
Śliwiński stara się przemycić 
„braki“ . 1 tak było istotnie. Śli­
wiński choć wyrabiał dużą nor­
mę, pracował niedbale i często 
wyprodukowane przez niego 
beczki nie nadawały się do 
użytku.

Śliwińskiego zawezwano do 
Rady Zakładowej. Po długiej 
rozmowie z jej przewodniczącym

niach, liczyła nie więcej niż 30 
jednostek. Dla ilustracji przyta­
czamy, że „Czarny Orzeł“ miał 
420 ton i 32 armaty, „Prorok 
Samuel“ — 400 ton i 24 armaty, 
a „Wielkie Słońce“ — 540 ton 
i 24 armaty.

Jeden z towarzyszy królew­
skich zwiedził władysławowską 
warownię i taki jej opis nam po­
zostawił:

„Jego Królewska Mość szauc 
potężny, Władysław nazwany, 
na szyji, na której Hel leży, mię 
dzy dwoma morzami, zbudował 
taki wielki, że dobrej osady mia 
sto w nim być może i chce, żeby 
tam nowa Genua była. Jakoż 
port bardzo dobry, tak że wszyst 
kie okręta, które z Sundu idą, o 
szańc opierać się i zwyczajną re- 
werencją czynić muszą, oprócz 
jednego holenderskiego, który mi 
nąć chciał, ale go dobrze z dział 
przywitano. I on też ostro odpo­
wiedział ale duńskie, hambur- 
skie kłaniają się i Holendrowie, 
kiedy przyzwyczają się będą mu­
sieli“ . L. B.

Śliwiński zrozumiał swój błąd i 
przyrzekł, że to się już nigdy 
nie powtórzy. I przyrzeczenia 
swego dotrzymał. Dziś Śliwiński 
ze wstydem wspomina tamte' 
dni. Stał się sumiennym, do­
brym bednarzem. W ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy Śliwiński 
wysunął się na czoło pracowni­
ków „Odry“ . Jego ostatni sukces 
to 299 proc. normy. Oto, co zna­
czy słowo uczciwego i świado­
mego swych zadań człowieka.

St. PERKOWSKI

Słowo Bednarza Śliwińskiego

N ie  w o ln o  o d ł a w ia ć
s ie ji n ie w y m ia ro w e j

Jak wiadomo, od paru lat Mor 
ski Instytut Rybacki przeprowa­
dza na wiosnę akcję zarybiania 
Zatoki Puckiej sieją. Rezultaty 
tej akcji dają się już obecnie za­
uważyć. Liczebność siej i w Zato­
ce Puckiej znacznie wzrosła, co 
wyraźnie stwierdzają rybacy z 
Chałup, Swarzewa, Mechiinek i 
Pucka. Rybacy zwracają jedno­
cześnie uwagę na przykry fakt, 
świadczący o małym wyrobieniu

R o z u j ó )

rybołówstwa NRD
Rozbudowa 2 dużych kom binatów  

rybackich, jednego w Sassnitz na Ru- 
g ii, drugiego w Rostoc k -M  a r i en che (na 
terenie dawnej w y tw ó rn i samolotów 
Heinkel) postępuje in tensyw nie na­
przód. Kom binaty te dysponują flo - 

, y a. k tó r ' iost zdolno obją<- swym 
zasięgiem B a łtyk  oraz Morze Północne 
i wody siubarktyozne. Llość jednostek 
połow ow ych w ynosi obeicnie o ko ło  280 
do 300.

W  ostatnich dwóch latach rorzwlnęly 
się s iln ie  stocznie,, produku jące nowy 
tabor rybacki. Do nich należą: stocz­
nia w Rostock-łGehlsdorf z pochyln ią  
na duże tra w le ry  (do 1000 t ) , 2 stocz­
nie w Strailsund oraz. stocznia w Rcss- 
au. W  Stralsutnid w ykańcza się lugry, 

budowano w  stoczniach Boazenburg 
n/E lbą i  Rossluu n/E ibą.

Stocznie te są w  stanie dostarczyć 
rybołów stw u NRD' w okresie 1953/54 
r 50'—70 now ych jednostek połowo^ 
/vy,ch, a ponadto produkować na eks­
port i  w  ramiach odszkodowań w o ­
jennych.

Budowane d la  rybo łów stw a  NRD 
tra w le ry  motorowe m a ją  łaidownie na 
5000 koszy (około 200-250 t ryby). 
D ługość ich wymoci 54 m  m iędzy p io ­
nami. S iln ik  cztero tak t owy o  sale 925 
KM  pozwala na rozw in ięc ie  szybkości 
12 węzłów. S ta tk i są spawane, inogą 
przebywać do 35 dni w morzu.

Lugry motorowe o d ługości ca łko ­
w ite j 38,5 m, dysponu ją  ładow niam i na 
około. 110 t ryby . S iln ik ' czterotaktow y 
rozw ija  moc 30C— 400 KM, szybkość 
marszowa jednostk i w ynos i 9— 10 wę­
z łów . Lugry te  m ogą przebywać 20 
dni w  morzu.

Na odcinku  budow y ku trów  produk­
cja stoczniowa ogranicza się zasadniczo 
do 2 typów . Początkowo budowano 
k iit ry  17-me'rowe n obecnie, w m iarę 
zw ;ększafiia  zasięgu połow ów , ku try  
24-metrowe. N.

zarówno społecznym jak i zawo­
dowym niektórych rybaków, któ 
rzy odławiają młodą sieję i uży­
wają jej jako przynęty. Wypad­
ki takie należy surowo potępiać 
a rybacy sami winni przyczynić 
się do zlikwidowania tego rodzą 
ju karygodnego postępowania. 
Akcja zarybieniowa jest przez 
MIR przeprowadzana w celu 
zwiększenia pogłowia sieji w 
Zatoce Puckiej i zapewnienia ry­
bakom większych po.owów tej 
cennej ryby w najbliższych la­
tach. Tylko nierozumni i nieucz­
ciwi rybacy mogQ dopuszczać się 
świadomego szkodzenia tej ak­
cji przez odławianie sieji, która 
jeszcze nie wyrosła.

R.
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OB. H. BĄK\ — Dzięku j omy bar- 
dzo za m iły  lis t. C ieszym y s'ę, ie  in ­
te rw encja  nasza okazała się skutecz­
na.

OB. TADEUSZ ZAW ILSIO — ŁÓDŹ. 
•—•W  zw iązku z Waszym pismem in ­
fo rm u jem y, że już od roku  w m cjsce 
m ies ięczn ik i „R yba k  i P rze tw órca“  
w yda jem y tyg o d n ik  „R yba k  M o rsk i“ , 
k tó ry  jest rów n ież ' pismem fachowym , 
in fo rm u jącym  o osiągn ęciach i b ra ­
kach ryb o łó w s 'w a  m orskiego. R adzi­
m y Warn zaprenum erować nasz tygod 
n ik , a wówczas będziec:e ■ o trzym y­
w ali go regu la rn ie  i b eżąco in fo rm o ­
w ali się o interesujących Was sp ra ­
wach.

W arunki p renum eraty znajdziecie  
na os ta tn ie j s tro n ę . D zięku jem y za
pozdrow ien ia .
OB. B. KACZOROWSKI -  GDAŃSK. 
---- M a 'e r ia l nadesłany przez Was jest 
is to tn ie  bardzo ciekawy, lecz m es'ety 
nie nad je  się do naszego tygodn ka. 
Chętnie jednak naw iążem y z Wami 
w spółpracę. P rosim y o os )b‘stjg skon­
tak tow an ie  się z naszą Redakcją.

OB. T. M. — GDYNIA. — Z kores­
pondencji W aszej n'e skorzyst imy, 
ponieważ ma ona charakter c /.\s to  
p ryw a tny .

OB. WITOLD BARAŃSKI -  KRA­
KÓW. —■ W odpow iedzi na Wasz l 5st 
kom un iku jem y, żc zw róc iliśm y  s:ę do 
w ładz rybo łów stw a , celem zdobyci» 
dla Was w ym  cn-onych m ate ria łów . Po 
o 'rz y m n n !ti odpowtodzi, lak również 
potrzebnych Wam przepisów, p rzeka­
żemy je  lis to w n ie .■

1)
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H is to r ia  la  -w yd a rzy ła  s ię  n a p raw dę .

H c j l s a c s i

A u te n ty c z n e  sa w  n ie j n ie  ty lk o  n a zw y  m ie js c o w o ś c i,  d a ty  i  w y ­
darzeń  a, ale ró w n ie ż  ja j  b oh a te rzy ' —  ta c y  ja k  np . ry b a k
G eorge D U N A W A Y , d z ia ła cz  z w ią z k o w y  z R e e d v ille , je g o  żona A n n ie , 
a lbo  B cb L O G A N  —  p e łn o m o c n ik  z w ią z k u  zaw odow ego  z R ichm ond. N a w e t 
ta k ie  p os tac ie  —  ja k  J im m y , E lsa, a lbo  szype r N O A H , tru d n o  u w a ża ć  za 
w y m y ś lo n e  przez au ora . A b y  lu d z ie  znad In g ra m  Bay w y t r w a l i na sw o ich  
p o z y c ja c h , n ie  k a p itu lu ją c  w o bec n a jz a c ie k le js z y c h  a ta k ó w  w ro g a  —  m u s ie li 
m ie ć  w ś ró d  s ie b ie  ta k  th  ja k  tam ci.

O p isyw a n a  tu ta j w a lk ą  a m e ry k a ń s k ic h  ry b a k ó w  b y n a jm n ie j n ie  z a k o ń ­
c z y ła  stę na  s tra jk u  w  R e e d v ille . W a lk a  ta  trw a  n ad a l i  t rw a ć  będz ie  
ta k  d łu g o , ja k  d łu g o  is tn ie ć  będzie  n ie lu d z k ie  p ra w o  n ieog ra n iczo n e g o  w y ­
zysku  c z ło w ie k a  przez c z ło w ie k a . Sam s t ra jk  n a to m ia s t t rw a ł jeszcze, k ie d y  
p isane  b y ło  zam ieszczone tu ta j o p o w ia d a n ie . N ie c h  w ię c  będ z ie  ono je d n o ­
cześn ie  h o łd e m  d la  w a lk i naszych  to w a rz y s z y  z  ta m te j s tro n y  A t la n ty k u .

JEŚLI dysponujecie do­
kładną mapą Stanów 
Zjednoczonych, to z ła t­

wością na wschodnim krańcu 
kontynentu odnajdziecie między 
35 a 40 równoleżnikiem zatokę 
Chesapeak. Wpadają do niej 
znane z ...historii i geografii — 
rzeki: Potomak, Rappahan­
nock, York, James, Patuxent, 
Susquehanna. Płynące niemal 
równolegle do siebie Potomac 
i Rappahannock, tworzą mię­
dzy sobą coś w rodzaju pół­
wyspu. środkiem tego „pół­
wyspu”  biegnie szeroka, „fede­
ralna”  — jak przyjęto się to 
nazywać — szosa N r 360. Bie­
gnie ona od miejscowości Cal­
lao .i gdzieś na 20 m ili roz­
widla się w kształt trójzębu. 
Trójząb ten zachodzi aż do 
wód Ingram Bay, małej za­
toczki, stanowiącej drobny wy­
cinek potężnej Chesapeak. Na 
każdym szczycie trójzębu, na 
krańcu suchego lądu, rozsiadły

się wzdłuż szosy trzy rybackie 
osiedla — Fairport, Reedville 
i Fleeton.

Ingram Bay -— to wyma­
rzony port rybacki. Najcięższe 

■ sztormy łamią swoje zęby na 
plażach Smith Point, dociera­
jąc do stóp trzech osiedli jedy­
nie w postaci martwej, nie­
wielkiej, fa li. W dni pogodne, 
z szosy i  całej głowicy North- 
umberlahd roztacza się wspa­
niały widok na zatokę i tor 
wodny, po którym w obydwu 
kierunkach płyną niekończące 
się karawany statków do Nor­
folk, Portsmouth, a przede- 
wszystkim do Baltimore. Nato­
miast kiedy od północy powie­
je jesienią chłodny' w iatr, za­
toka skłębią się oparami mgieł, 
które osnuwają tak szczelnie 
wybrzeża, że z najwyższej gó­
ry  trudno dostrzec nie tylko 
przeciwległy brzeg Potomaku, 
ale nawet światła sygnaliza­
cyjne Smith Point i Wicomico

§ i
View. Szosa N r 360 lśni jak  
szkło, wybrzeże pustoszeję,- a 
jedynie od zatoki huczą basem 
syreny wielkich statków i ję­
czy we mgle dzwonowa boja 
na cyplu Fleeton.

W taką właśnie pogodę, kie­
dy nawet psy mieszkańców 
nadbrzeżnych wiosek chronią 
się do swych bud, szosą N r 360 
szedł jakiś człowiek. Szedł z 
daleka i nie sprawiał wrażenia 
spędzającego w taki sposób ur­
lop ekscentrycznego bussines- 
mana. Ubrany był jedynie w 
mocno zniszczone drelichowe 
spodnie i  koszulę w kratę. Był 
boso, dawno już bowiem, ukry ł 
swoje buty w niesionym ną 
plecach worku, aby w ten 
sposób zaoszczędzić lichą skó­
rę na podeszwach. W jego 
woreczku, obok butów, spoczy­
wały jeszcze inne skarby. Były 
tam jeszcze jedne, ale całe i 
czyste, niebieskie drelichowe 
spodnie, czerwona chustka na 
szyję, biała koszulka gimnas­
tyczna, grzebień, scyzoryk i 
pół bochenka chleba.

Wędrowiec miał na imię 
Jimmy, a ze znaków szczegól­
nych, jakie go cechowały, na­
leżałoby wymienić kolor skóry. 
Była ona brunatna — Jimmy 
był bowiem Murzynem.

Są kraje, gdzie szczegół tęn 
nie odgrywa żadnej roli, gdzie 
człowieka ocenia się według 
jego zdolności, pracowitości,

szlachetności, ale szosa N r 360 
leżała w stanie V irgin ia. W 
tych natomiast stronach barwa 
skóry nie była. cechą pozosta­
jącą bez wpływu na los czło-* 
wieka i niejednego zaprowa­
dziła — jeśli nie- na stryczek, 
to w każdym razie do wię­
zienia.

Trzeba przyznać, że Wędro­
wiec nasz daleki był jednak od 
takich rozważań. Urodził się 
w tych stronach, wychował, 
kto wie •»— może nawet nie wy­
obrażał sobie innego porządku 
sprawiedliwości. Tym razem 
Jimmego absorbowało jednak 
coś innego — jego żołądek i 
nogi.

Żołądek oszukiwany od rana 
kawałkami suchego chleba, osz­
czędnie dawkowanymi — sy­
gnalizował bunt. Nogi — od­
mawiały posłuszeństwa, a dot­
kliwy ból i krwawiące rany 
stóp — ostrzegały, że już nie­
daleko leży kres ich wytrzy­
małości. Wędrowiec miał tylko 
jedną niewzruszoną własność 
-— żelazną wolę dotarcia do 
celu i ta właśnie wola zastępo­
wała mu strawę dla żołądka i 
—- autokar, który podwiózłby 
go na miejsce.

Przed godziną Jimmy za­
trzymał się przed wskazującym 
trzy różne kierunki drogo­
wskazem. Na jednym z ramion

drogowskazu napisano: FA IR ­
PORT, na drugim: F LE E ­
TON, trzecie nosiło nazwę 
REEDVILLE.

Wędrowiec przyjrzał się dro­
gowskazowi, wzruszył ramio­
nami i obrał jeden z trzech 
kierunków. Była to droga do 
Reedville. Wybrał tę drogę 
bez namysłu, chociaż wydawało 
mu się, że nazwa ta coś przy­
pomina. Czy ktoś o tej m iej­
scowości coś opowiadał? Ach 
ta k !. — Włóczęga na trakcie 
do Lyełls! Jimmy nie pamię­
ta* ':dnak, czy było to coś 
dobrego czy złego. Zresztą nie 
było czasu rozważać. M iał za 
sobą już wiele m il wędrówki. 
Szedł nad morze, bowiem do­
szły go wieści, że tu właśnie 
— potrzeba gwałtownie ludzi 
do pracy w rybołówstwie. O 
tym rodzaju pracy nie miał po­
jęcia. Ale był głodny i miał 
la t 18, a , poza tym cechowała 
go wspomniana już żelazna 
wola pokonania na drodze do 
celu — wszystkich możliwych 
trudności... I  dlatego szedł te­
raz prosto nad Ingram Bay, 
eto miejscowości Reedville.

Był odważnym człowiekierri, 
to prawda. Gdyby jednak 
przypomniał sobie słowa, ja ­
kie usłyszał od włóczęgi na 
trakcie do Lyells, kto wie, czy 
nie wybrałby innej drogi.

(C d. n.)
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Wobec zdarzających się jeszcze wypadków nie­

właściwego i opieszałego doręczania przez pocztę 
prenumeratorom „Rybaka Morskiego“ bieżących nu­
merów naszego pisma, prosimy o tego rodzaju wy­
padkach informować administrację „Rybaka Mor­
skiego“ , GdańSk-Wrzeszćz, AL Wojska Polskiego 13, 
te!. 428-34.

W rektomacjach należy podawać miejsce opła­
cenia prenumeraty.

W y d a w c a :  „Wydawnictwa Komunikacyjne" Warszawa. — A d m i n i s t r a c j a :  Wydawnictwa Komunikacyjne" Oddział Morski, Gdańsk - Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 13, tel. 411-96. 
Redaguje kolegium. R e d a k c j a :  „Rybak Morski" — Gdynia, Waszyngtona 34, pok. 7, I  piętro, telefon 19-51—54, wewn 35, Sekretariat Redakcji — 15-97.

Prenumerata kwartalna — 4,80 zł, półroczna — 9,60 zł, roczna — 19,20 zł. — Cena pojed. numeru — 40 gr.
D r u k :  Gdyńska Drukarnia Dziełowa, Gdynia, Mściwoja 9. — Ark. druk. 1,5, papier druk. sat — VII/A1/60. — N r zun. 2356. Druk ukończono 30. V II. 1953 r. — W-4-24038.


